Warszawa, piatek 19 maja 1939 r. 


Wysportowana młodzież — najpotężniejszą linią Maginota: 
BEE -e ëO 


Stać się nie tylko doskonałym piłkarzem, biegaczem 
czy też hokserem, lecz rycerzem, walczącym o sławę 
i dobre imię swego kraju — oto nasze powołanie: 


| | | 
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48 pala_w 8 największych miastach 
Polski odbyła się niecodzienna 
uroczystość: członkowie kadr ol 
pijskich, to znaczy najwybit 
zawodnicy polscy — złożyli ślubo- 
wiam. 


Tekst roty ma brzmienie nastę- 
pujące: 

„Świadom celu, odpowie- 
dzialności i obowiązków, wstę 
puje do kadry olimpijskiej z 
wiarą w swe siły i zaufaniem 
do jej kierownictwa, zaręcza- 
czając słowem honoru dobre- 
go Polaka i wzorowego spor- 
towca, że poddaję się tegula- 
minom wydanym przez Pol- 
ski Komitet Olimpijski, wy- 
konam wszelkie polecenia 
kierowników i zastosuję się 
do zarządzeń, dożyczących 20- 
prawy sportowej, trybu mego 
życia i rycerskiego poetępa- 
wania. Czynić to będę z peł- 
mym zapałem i ofiarnie, aby 
dostąpić zaszczytu reprezenia 
pania baru _ Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej na igrzyskah 
olimpijskich i spełnić swoją 

snność w walce 0 
palmę pierwszeństwa, jako a- 
nA 


PU c 


cześn 


mator sportowiec, przynasząc 
chlube polskiemu sportowi 
wynikiem i zachowaniem". 
Słowa powyższe, w tak zwięzły, 
a równocześnie tak kompletny spo- 
sób określające prawa i obowiązki, 
marzenia i dążenia prawega spor- 
towea — wargi naszych asów wy- 
powiedziały niezawodnie : pewnym 
drzeniem, Twarda formułka wzię- 
tego na siebie zobowiązania utkwi 
głohnka w pamieci wyróżnionych. 
Jest ta bowiem wyróżnienie. 
Koga powołana do kadry olimpij- 
skiej — jak nie elitę polskiego 
sportu? Nie tylko pod względem 


XII OLIMPI 


i rycerze 


sprawności cielesnej, poziomy hois- 
kowych osiągnięć, lecz również — 
ideowego podejścia do sportu, mo- 
ralnega nastawienia. 

Rota ślubowania nakłada obowią- 
zki, stawia wymagania. Daje je- 
dnak w zamian perspektywę ukaza- 
nia się na opromienionym słońcem 
stadionie olimpijskim w Helsin- 
kach z Orlem Białym na piersi. A 
to przecież nie tylko ukoronowanie 
amhicyj sportowca jako takiego, 
lecz również wywyższenie niezwykłe 
jako obywatela, jako Polaka. Stać 
się nie tylko doskonałym piłkarzem, 

(Dokończenie na str. 2-ej) 


ADA 
1940 


| Zwycięstwo olimpijska — 
— amficją, każdego Polaka 


AE 40407 


W mistrzostwach Europy w ko- 
szykówce, które odbędą się w Kow- 
nie w dniach 21 — 28 bm weźmie 
ostatecznie udział A państw, a mia- 


powicie Polska, Włochy, Węgry, 
Francja, Estonia, Łotwa, Litwa i 
i Czechy. 

Nadsyłania sprawozdań z tego 


turnieju podjął się zasłużony gracz 
warszawskiej Polonii, członek na- 
szej ekipy na mistrzostwa, p. Jerzy 
Gregołajtis; za ca mu serdecznie 
dziękujemy. Redakcji 


Uroczystość ślubowania Olimpijskiej Kadry m Warszawie. Za pułk. 

Glabiszem słowa przysięgi powtarzają zawndnicy wśród ktorych wi- 

dzimy m. i. mir. Dobrowolskiego, Flakowtczównę, Kolczyńskiego, Gae- 
rutte i innych. 


Lekkoatledi nasi 
w wspaniełej formie 


Cracovia — Polonia 2:1 


JUGOSŁAWIA — POLSKA 
335:824 


Patrol KPW Gdańsk podczas marszu Sulejówek —Wasszanaa ` 


PORT SZKOLNY 


Węgrzy pobici we wszystkich konkurencjach 


Piekne wyniki u progu sezonu 


Polscy lekkoatleci w wspaniałej iormie 


W ode i czwartek zorganizował 
stołeczny klub „Polonia“ mię- 
dzynarodowe zawody lekkoatletyc: 
ne z udziałem Węgrów, których by- 
ło czterech: Gyenes, Vadas, Ratony! 
i Cseplar, mający na rozkładzie 
Szabo w bież. sezonie 

Po tych zawodach mamy wielkie 
powody do radości z powodu formy 
P my się raz Je- 
Kusocińskie- 


go nie j „bluffem". W 
tej chwili jest stanowczo 
lepszy od Nojego, a gdy i ten się 
poprawi, będziemy mieli wraz z 
Soldanem, niewiele t 

cym trójkę, któ 


będą wszyscy ori 
dów lekkoatletycznych w 
Drugi powód da radości 
występy Gąssowskiego. Na 800 me 
trów ciągnął wspaniale, Na 400 m. 


równie pięknie. Czasy są, jak na 
więc też 


środek maja doskonałe — 
na dzielnym lotniku pokła 
żemy jaknajwiększe nadzieje. 
niszewski przegrał na 800 m co 
zresztą było do przewidzenia, na 
1500 m. — pokonał Węgra Ratony- 
ego podkreślając swe wielkie możli- 
wości na tym dysstansie, 

Danowski zrobił miłą niespo- 
dziankę wyprzedzając o pierś Gye- 
nesa w biegu na setkę. Mamy wra 
żenie, że wraz z Zasłoną dokona w 
w tym roku poważnych wyczynów. 
Zasłona, jak przewidywaliśmy, wy- 
grał 200 metrów. Wobec dosyć sła- 
hej formy Węgrów sukces ten nie 
jest nieespodzianką. Dowodzi co- 
najwyżej normalnego rozwoju for- 
my naszego czołowego sprintera. 

W pierwszym dniu zawodów 
„Polom“ obserwowaliśmy w obsa- 
dzie międzynarodowej bieg na 200 
metrów, 800 metrów oraz 3 km. 
200 m.' Obok Gyenossa na starcie 
stanęli Dunecki, Zasłona, Danow- 
ski 1 inn. Pierwszy start zły, Za dru- 
gim razem wszyscy wyszli równo. 
Od wstępnych metrów walka to- 
czyła się między Gyenesem a Zasło- 
ną. Idą równo przez 170 metrów. 
Sprawa wyjaśnia się na krótko 
przed metą. Zasłona dzięki dosko- 
nałemu spurtowi zyskuje parę me- 
trów przewagi i wpada na taśmę w 
niezłym czasie 22,8 sek. Zanim Wę- 
gier Gyenes 23,0 sek. Dalej Du- 
necki — 23,2 sek. i Danowski. 

Następnie odbył się bieg na 800 
metrów. Po strzale starlera na czo- 
ło wyszedł Vadas, za nim Winecki, 
Gąssowski, Ratonyi i Staniszewski. 
Kolejność ta utrzymuje się mniej 
więcej przez pierwsze 300 metrów, 
po czym najpierw Staniszewski, a za 
nim i Gąssowski przypuszczają atak 
z dalszych pozycji, Udaje im się to 
i już przed trybunami prowadzi bieg 
Gąssowski. Węgier Ratonyi widocz- 
nie „spuchł” bawiem daje się wy- 
przedzić nawet Wineckiemu. Na 
prostej wałka wre tylko między o- 
bu Folakami, Jasnym było, ze Gą- 
ssowski wygra. Tak też się stało. 
Odbił się o dobre kilka metrów 
przed konkurentem, wpadając na 
metę w czasie 1:53,8. Staniszewski 
1:54, 8) Vadas 1:56, 4) Winecki 
1:56,4, 5) Ratonyi 1:57,8 sek, 

Trzy kilometry były od lat dome- 
ną naszego „Kusego”, Wielu z nas 
pamięta te czasy, kiedy ta Kusociń- 
ski był posiadaczem rekordu świa- 
ta na tym dystansie. Pamiętają rów- 
nież, jak to po przekreśleniu jego 
rekordu przez Duńczyka Nilsena, 
próbował niejednokrotnie odzyskać 
Utracone laury. Niestety nie udało 


Węgier Csaplar przebiegł przed 
kilku dniami 3 km w 8:31 sek. Te- 
raz wobec „Kusego” był bezradny. 
Początkowa stawce przewodzi „pó- 
lonista" Herman, niebawem jed- 
nak wychodzi na czoła Kusociński. 
Jak to jest w jego zwyczaju nie od- 
daje nikomu prowadzenia, spogle- 
dając od czasu do czasu na stoper. 
Po 800 metrów Csaplar próbuje 
wyjść naprzód, ale wobec zwiększe- 
nia tempa przez Polaka biegnie rów- 
nolegle. Piątka najlepszych biega- 
czy trzyma się nad podziw dobrze 
przez osiem okrążeń. (Kusociński, 
Ćsaplar, Soldan, Noji i Herman) 
Po 2 km odpada wypompowany 
Herman, reszta podąża dalej w cen- 
tymetrowych odstępach. 

W takiej kolejności zastaje ich 
ostatnia runda. Soldan próbuje u- 
cieczki —— rzeczywiście odsuwa się 
od reszty o 5 metrów. „Kusy” nie 
daje za wygranę, metr po metrze 
adrabia — na wirażu idzie już rów- 
no z Soldanem. Finis: Nie trze- 
ba chyba mówić, jaki był koniec! 
Soldan ma niewątpliwie „nerw“ 
lekkoatletyczny, ale wobec mi- 
strza olimpijskiego, pokazującego 
swoje pazurki — był bezradny. 

Czasy: Kusociński 8:99, 2) Soldan 
8:34,6, 3) Csaplar 8:37,5, 4) Noji 
240,4 sek. 

Następnego dnia w biegu na 100 
metrów rozprawił się Danowski z 
Gyenesem i. Zasłoną. Czas zwy- 
cięzcy 10,9 sek. Gyenes i Zasłona po 
11 sek. 

1500 metrów był pojedynkiem 
Staniszewskiego z Ratanyim. Roz- 
strzygnięcie zapadło nader szybko. 
Polak, swoimi ogromnymi susami, 
odrzucił do tyłu rywala Wygrał w 
czasie 4:08, Retonyi 4:07. 
Gąssowski przekroczył granicę 50 
sekund w ciężkim (biorąc agólnie) 
biegu 400-metrowym. Czas Polaką 
49,9 sek. Węgier, Vadas przegrał zde 
cydowanie, i ani na chwalę nie był 
dla lotnika groźny. Rezultat nie 
zachwycający: 50,8 sek. Trzeci Du- 
necki o 0,2 sek, gorszy, 

Ostatnia „międzynarodowa" kon- 
kurencja — bieg 5 km — zgroma- 
dził najlepszych Polaków — Kuso- 
cińskiego, Nojego, Soldana, Herma- 
na 1 Duplickiega, orez gościa Caa- 
plara. Nie bedziemy tutaj opisywać 
samego biegu. 

Wygrał, jak było do przewidzenia 
— Kusociński 14:57,0, 2) Csaplar 
a” 3) Noji 14:58,8, 4) Soldan 


Rozporządzamy więc w tej chwili 

ka biegaczy robiących czas po- 
niżej 15 minut, Jesteśmy zdania, że 
wszyscy trzej predystynowani są do 
osiągnięcia czasów 14:38 — 14:40 
Każdy z nich posiada inne zalety, 
inne atuty, którymi potrafi zwy- 
ciężać. 

Kusociński ma za sobą najlepszy 
wynik 14:40,6. Tylko tyle? — zapy- 
ta ten 1 ów. Tak — tylko tyle, mi 

ze Kusy" wygrał w swym ży- 

« setki pięciokiłametrówek. Ale 


Niech żałują ci, którzy nie sko- 
rzystali z okazji obejrzenia pięknej, 
na b. wysokim poziomie prowadzo- 
nej 4%4 godzinnej wałki między re- 
prezentacjami gimnastycznymi Ju- 
gosławii i Polski,Druzyna Jugosławii 


Młodzi na 


Trzeci Krok Motocyklowy zorga- | 
nizowany w ubiegłą niedzielę przez 
Polski Klub Motocyklowy przyniósł 
pełen sukces najmłodszym uczestni- 
kom raidu., Na starcie stanęło blis- 
ko trzydziestu zawodników, prze- 
ważnie niestowarzyszonych, kilku 
zaledwie znanych już nam z rai- 
dów organizowanych w r, b. przez 
P. K, M. i Legię. Większość zawod- 
ników przebyła w wymaganym cza- 
sie 50 kilometrawą trasę wiodącą 
przez Bielany i Sieraków do Pu- 
miechówka, a utrudnioną dwoma 
odeimkami terenowymi. Pod Po- 
miechówkiem odbyła się na 2 kilo- 
metrowym odcinku decydująca a 
klasyfikacji próba szybkości w te= 
renie. Zaciętą walkę stoczyli Vael- 
Inagel (PKM), kol. Andziak i kol. 
Stanisław Brun. Oto wyniki tej 
próby: 

1. Vollenagel (Rudge 250) czas 


2 mm. Bhf sel 
2. Adziak (BMW 500) czas 3 
min. 0,1 sek. 
3. Brun Stan. (DKW 100) czas 


Ostateczne wyniki raidu przed- 
stawiają się następująco: 

Motocykle solo: 

do 100 cme-Brun St. (DKW)-zło- 
ta plakieta, Matuszewski (DKW)- 
brązowa plakieta. 


do 200 cmc-Krassowski (TWN)- 
zł. plak. 

do 250 cme-Voelinagel (Rudge!'- 
zł. plak. 


do 350 ceme-Czarkowski (DKW)- 
zł, jan Ziółkowski (Zilndapp)-zł. 
plak. 

do 500 cmc-Andziak (BMW)-zł. 
plak., Herma (Ariel)-srebr. plak., 
Mężeński (Ariel)-srebr. plak. 

ponad 600 eme- Szerj (Sokół)- zł. 
plak., Blank (Sokół)- zł, plak. 

Motocykle z wózkami: 

do 250 eme-Potajało (Tornax)- 
zł. plak. 

do 600 cmc-Kuczyński 
zł. plak, 

Kol, Brun znany jest już Czytel- 
nikom Sportu Szkolnego, kol. An- 
dziak jest lic. Górskiego. Mamy na- 
dzieję, że dobre wyniki kal. Bruna 


(Sokót)- 


3 min. 04,4 sek. 

Czasy dalszych zawodników gor- 
sze już były o kilkanaście do kilku- 
dziesięciu sekund. 


i Andziaka zachęcą i innych mło- 
dych motocyklistów do próbowania 
swych sił. Czekamył se 


jedna z jego cech, jako biegacza — 
jest zwycięstwo choćby w nienaj- 
lepszym czasie, ale zwycięstwo! 
Te dwa dni „rewi“ lekkoatletów 
pozwoliły nam śmielej patrzyć w 
najblizszą przyszłość „królowej 
sportów" w Polsce, Wszyscy ocze 
kujemy, że na 17 czerwca repreżen 
tacja będzie w swej „życiowej“ for 


(Dokończenie 


biegaczem czy tez bokserem, lecz 
rycerzem, walczącym o słowę i do- 
bre imię swego kraju! 

Wiemy wszyscy, jak ciężkie wy- 
magania stawiał ongi rycerzam ho- 
nor należenia do tej kasty, na jakie 
poświęcenia musieli oni być z tego 
tytulu gotowi, Czasy się zmieniły; 
znikły zbroje i tarcze herbowe, lecz 
nie znikły pojęcia rycerskości $ fu 
meu Stały się w dobie rozuranego 
szlachetnego dcmokratysmu — do- 
brem wszystkich ugrupowań spo- 
lecznych bez różnicy, By zastać pa- 
sowanym na rycerza, nie trzeba już 
legitymować się antenntami: star- 


Współcześni rycerze 


te str. 1-ej) 
czą własne piękne czyny, własna 
| nienaganna przeszlość. 


Rycerzem zakonu sportowego 
może stać się każdy, kto wytrwałą, 
systematyczna pracą uszlachetnit 


swe ciała i zmusit je do wyrastają- 
cych ponad przeciętność wyczynów, 
kto poświęceniem i ofiarnością, kar- 
nościa i męstwem oszlifował swego 
| ducha i nadał mu twardość diamen- 
| tu, 

|| I my także złóżmy przyrzeczenie, 
że wychodząc ze szkoły, swiadomi 
nałożonych na nas obowiązkow == 
staniemy «e rycerzami zakonu 
sportowego. 


Damy na to odpowiedź za 3 dm 


g é między lu- 
dem., że nasi przeciwnicy w 
1ar 
nie przyjadą, 
ich jest zdziesiątkowana, 


że ekipa 
że Metaxa złamał rękę, a Menze 
wysłany został do sanatorium na le- 
czenie. O tym pisało się dużo w na- 
szej prasie. Jeden tylko szczegół 
nie dostał się na lamy dzienników, 
a mianowicie, ze niemiecki związek 
lenisowy zaproponował rozegranie 
meczu w Berlinie, lub ewentualnie 
na gruncie neutralnym moty 
iwój projekt obawą przed jakimiś 
niesportowymi demonstracjaini + 

Jak widzimy skończyło się tylko na 
pobożnym Życzeniu Niemców, któ- 
rzy jednak szybka zreflektowali się 
w niewłaściwości takiego pode; 

do zagadnień sportowych, gdyż już 
we wtorek rano wysiedli ze sleepin- 
gu berlińskiego przedstawiciele 
Trzeciej Rzeszy Berlińczyk — Hen- 
kel, sudetezyk — Menzel i grecki 
wiedeńczyk — Metaxa. Trzy naro- 
dowości złączone jednym znakiem. 

Tego samego dnia po południu 
mogłam przyjrzeć mię zbliska na Le- 
gii filarom tenisa niemieckiego i 
podpatrzeć ich welory i słabości 
podczas treningu na rozmokłym od 
długich deszczów korcie reprezen- 
tacyjnym. 

Powitanie w domku klubowym 
Legii z naszym! graczami ñs 
charakier wybitnie przyjacielski, 
typowy dla wielkiej międzynerodo- 
wej radziny tenisowej, Honory da- 
mu czyniła Jadzia Jędrzejowska, 
która chyba ze wszystkimi tenisi- 
stami na świecie jest na ty. Przec 


UWAGA WARSZAWIACY! 


Mistrz Poznania w piłkę nożną g. 
Mickiewicza wyzywa gimnazja WaT- 
szawskia na mecz. Proponuje ter- 
min 27 lub 28 maja. Poznaniacy go- 
towi są ponieść koszty podróż 
proszą jedynie o zukwaterowe 
wraz z utrzymaniem w czasie poby- 
tu w Warszawie. Praszą o szybki 
odpowiedź pod adresem Zarząd MF. 
„Vis — gimn, i lie. Mickiewicza 
— Poznań, ul. Marsz. Focha 9: 


i |łożyć trening na później 


nie tak dawno spotykali się codzien 
nie na kortach słonecznej Riwiery 
Okrzykom i powitaniem nie było 
końca, Największą sensację zbudzi- 
ly ogolone głowy rekrutów Spycha- 
ly i Tarłowskiego, który tego dnia 
zjawił się właśnie po raz pierwszy 
na obozie treningowym 
Kapuśniaczek, wielkie kałuże na 
centralnym korcie. Trzeba więc od- 
Zamiast 
tenisa narazie.. hokej, naturalnie 
ten pokojowy po 10 groszy partia. 
Menzel i Henkel odłożyli na bok 
swe walizy, stosy rakiet i zabrali 
się do wielkiej batalii, Pierwszego 
seta wygrał Menzel 0:4.. Tymcza 
sem rozjaśniło się nleco, można już 
była wyjść na kort. Tutaj Henkel 
ztnwanżował się za porażkę hoke 
jową Menzlowi i pokonał go w i- 
dentycznym stosunku Ale o ich grze 
nieco później, Przed tym parę słów 
należy się „złamanej ręce" Metaxy. 
Rzeczywiście opatrunek gipsowy na 
prawej dłoni każe przypuszczać, że 
coś tam nie w porządku. Ale dla 
Metaxy jako leworekiego gracza nie 
będzie to żadną przeszkodą szcze- 
gólnie, że opatrunek nie krępuje 
ruchu paleów, co jest niezbędne 
przy serwisie, gdyż potrafił on 
przed paru dniami zdobyć mistrzo- 
stwo Niemiec w grze podwójnej 
wraz z Henklem w Brunswiku, Na 
temat Metaxy mażna by powiedzieć 
jeszcze jedno, że jest wybitnie przy- 
stojnym młodzianem * prawdziwie 
greckim profilu. 

Trening Niemców obserwowałem 
nie tylka we wtorek, ale 1 następne 
dwa dni. Najwyższą niewątpliwie 
klasę gry reprezentuje Roderich 
Menzel, dawny internacjonał ex-re- 
publiki czechosłowackiej. Posiada 
on bardzo dobre uderzenie z obu 
stron, częsta „wycięczkuje” do siat- 
ki, gdzie potrafi precyzyjnie sme- 
czować czy też skracać piłkę. Roz- 
porządza on dużą różnorodnością 
uderzennia tak w długości jak i w 
sile. Ale Menzel posiada jedną wiel- 
ką wadę: zbytnią nerwowość, udzie- 
lającą się mu nawet podczas trenin- 
gu, Skutkiem tego potrafi psuć 
wiele nawet łatwych piłek i robić 
błędy wprost nieoczekiwane, Jego 
partner piątkowy Baworowski po- 
winien o tym pamiętać, Jeśli Ba- 
worowski nie da się zaskoczyć na 


początku atakom przeciwnika, a sam 


Jugosławia — Polska 335: 324 


doskonale przygotowana, po 2 tygo- } trzykowski 9,75, III. Kujundźicz (I) 


dniowym obozie, przybyła prosto z 
meczu z Francją, który wygrała we- 
dług obliczenia wyników 8-miu za- 
wodników, lub przegrała, a ile brać 
pod uwagę sumę punktów, uzyska- 
ną przez 6 zawodników. Polacy wy- 
stąpili w nieco osłabionym składzie 
bez Breguły, który na treningu u- 
legł kontuzji i z Kosmanem, który 
ćwiczył ze zwichniętym w przed- 
ki zawodów palcem u prawej rę- 


Jugosłowianom wodzował jaka 
kapitan nie biorący udziału w ćwi- 
czeniach Leon Stukely, mistrz olim- 
piady WITAJ Kierownikiem dru- 
żyny polskiej był Grochowski. Dru- 
zyny składały się z 8 zawodników, 

Po przemówieniach powitalnych 
i odegraniu hymnów państwowych 
zawody rozpoczęły: 

Ćwiczenia wolne. Dwa pierwsze 
miejsca zajęli Jugosławianie Kujun- 
dżicz i Merzlikin po 9,8 p, III — 
Pietrzykowski 9,7, IV — Kosman — 
9,6, którego sędziowie stanowczo w 
tej konkurencji za ostro cenili. 
W swym programie nie umieści 
wprawdzie salt, którymi tak „czę- 
sto, gęsto" — operowali Jugosławia- 
nie, ale wykonał przerzut na jed- 
nym ręku i wszystkie swe b. trudne 
ćwiczenia wykańczał przepięknie. 

Ćwiczenia na poręczach. 1. Kos- 
man 9,55, II, Forte (J) 9,5, III. Bud- 
je (J) 9,4, IV. Grilec (J) 5,4, V. Be- 
la (J) 9,1. 

Koń. 1. Griłec (J) 9,7. II. For- 
te (J) 8,55, II. Pristov (J) 94 
IV. Betyna (P) 9,35, V Kosman 9,15. 
Skoki. I. Kosman 9.95 (IL JI. Pie- 


9,6, TV Budja (J) 9,55, V Gaca, Ra- 
dojewski (P) i Grilec (J) po 9,5. 

Kółka. I. Kosman 9,8, II. Ivance- 
vicz (J) 9.75, III Budja (J) 0.56, 
IV. Forte (J) 9:5, V, Betyna (P) 9,45 

Drązek. I, Forte (J) 0,55, II Bud- 
ja (J) 94 III. Grilec (J), 9,4 
IV. Pristor (J) 9,95, V. Kujundżicz 

Zespołowo wygrała Jugosławia 
855 p przed Polską 324,75. 

Indywidualnie I. Grilec (J) 56,80, 
11. Forte (J) 56,68, III. Kosman (P) 
56,45, IV, Budja (J) 58,06, V, Pie- 
trzykowski (P) 55,95. 

Najwyższą notę w zawodach uzys 
kał Kosman 0,95 za swój drugi 
skok, lotny przez konia wzdłuż, któ- 
ry rzeczywiście wywarł swą szalo- 
na potęgą i idealnym wykonaniem 
olbrzymie wrażenie nie tylko na 
publiczności, ale i na zawodnikach 
lugosławiańskich. żeby nie zwich- 
nięty palec, który uniemożliwił 
Kosmanowi dokończenie ćwiczenia 
na drążku, nasz as zwyciężyłby w 
powyższych zawodach zdecydowa- 

Na zakończenie prezes „Sokoła” 
pułk. Arciszewski wręczył bratniej 
drużynie piękny drzeworyt przed- 
stawiający bitwę pod Grunwaldem, 
a przemówienie swe zakończył na- 
stępującymi słowami:  wręczam 
Wam na pamiątkę obraz, którego 
oryginał znajduje się w Tow. Za- 
chęty Sztuk Pięknych w Warszawie, 
zapraszam Was do obejrzenia go; 
treść tego obrazu przeżyli nasi oj- 
cowie  Huczne oklaski towarzyły 
slowom prezosa ı pożegnały druży- 
ne jugosławiańskął 


przejdzie do nieustępliwej ofensywy 
może śmiało myśleć o zapewnie- 
„u Polsce pierwszego punktu. | 

„Henner“ Henkel nie jest może 
ini takim stylistą ani tak rasowym 
awodnikiem, jak jego nowy kolega 
; Sudetów. Góruje on jednak nad 
atm niewątpliwie regularnością 1 
zimną krwią, a wszyscy wiemy do- 
skonale, że w rozgrywkach tego ty- 
pu co puchar Davisa są ta atuty 
niepoślednie, Silniejsze nerwy dają 
często zwycięstwo. Henkel ma po- 
nedto lepszy serwis, a przy siatce 
też nie zawodzi, 

Tłoczyński nie stoi jednak na 
straconej pozycji, choć Henkel jest 
twardym orzechem do zgryzienia 
nawet dla Budga czy Perrego Prze- 
ciez sklasyfikowana go kiedyś na 
trzecim miejscu w słynnej liście 
Mycr:n. Liczymy, że Tłoczyński, 
który pod względem taktycznym po- 
prawił się znacznie, potrafi wyko- 
Tzystać swój return i serwis (sławne 
„asy“ podczas meczu z Holendrami) 
i stać się równorzędnym przeciwni- 
kiem berlińczyka. 

O grze podwójnej wiele powie- 
dzieć się nie da. W tej dziedzinie 
nie posiadamy ani talentu, ani zro- 
zumienia gry zespołowej i dlatego 
w normalnych warunkach z każdą 
klasową parą musimy właściwie 
przegrać. Ale przecież reprezenta- 
cyjna para niemiecka potrafila na 
Riwierze ulec Holendrom Van Swol 
Hughan. I nas wprawdzie spotkał 
ten sam los, ale para holenderska 
nie przedstawiała się przecież tak 
groźnie. Jadzia Jędrzejowska typu- 
jąc wynik 4:1 względnie 3:2 dla 
Niemców liczy przede wszystkim, 
a więc wbrew wszelkim innym opi- 
niom fachowców, właśnie na punkt 
dla Polski w deblu. Coś w tym mu- 
sı być, zwłaszcza że nasza rnistrzy= 
ni jest bystrą obserwatorką. 

Czy wygramy, czy przegramy — 
i tak nepewno emocji widzom nie 
zabraknie. Zwycięstwo Polski o- 
twiera nam bardzo dalekie hory- 
zonty, az do półtinału a może | 
nału strefy europejskiej włącznie. 
Ale na ta zawcześnie! Program 
spotkań przedstawia się następują- 
co: 


Piątek: Menzel — Baworowski, 
Henkel — Tłoczyñński, sobota: gra 
podwójna Henkel — Metaxa prze- 


ciwko... (decyzja zapadnie pa pierw- 
szym dniu), niedziela: Menzel — 
Tłoczyński, Henkel — Baworowski, 

ewa runge. 
za 


W dniach 26.-—29 maja rozegrane 
zostaną w PRydydgoszczy pierwsze 
przedolimpijskie lekkoatletyczne za 
wody eliminacyjne, które będą je- 
dnocześnie eliminacją przed me- 
czem z Niemcami 18—19 czerwca w 
Warszawie, Do zawodów tych ko- 
misja sportowa PZLA dopuściła za- 
wodników następujących: 100 m — 
Zasłona, Danowsti, Trojanowski 
(kadra olimpijska), Mozolewski, Tę 
siorowski, 200 m — Dunecki (ka- 
dra), Sulikowski, Poliński, 400 m — 
iGąssowski (kadra), Zabierzowski, 
Metelski, Śliwak, 800 m — Gąssow= 
ski (kadra), Mitelstedt, Winecki, 
1500 m — Staniszewski (kadra) 
Kurpesa, Winecki, Elis, Wasilewski, 
Kramek, 5 km — Noji, Kusociński, 
Soldan (kadra), Karwowski, Her- 
man, Nowacki, Wasilewski, 10 km— 
NARADĘ (kadra), Płotkowiak, 
Fiałka, Przybylski, 110 m płotki — 
Schmidt (kadra), Sulikowski, Has- 
pel, Niemiec, Fajsker, 400 m plot- 
ki — Drozdowski, Maszewski, Nie- 
miec, Zabierzawski, w dal — K. 
Hofman, M. Hofman, Garnuszewski, 
Chmiel, w zwyż — Kalinowski, Rej- 
ske, Siemiątkowski, Borajkiewicz, 
Mokszki, tyczka — Schnejder, Mo- 
ranczyk, Mucha (kadra), Kluk, trój 
skok — Luckhaus, K, Hofman, M. 
Hofman, kula — Gierutta (kadra), 
Praski, Tilgner, Łomocki, dysk — 
Gierutto, Fiedoruk (kadra), Pras 
Lewandowski, Lampe, oszczep 
Gierutto (kadra), Gburczyk, F. M: 
krut, W. Mikrut, Sokołowski, Żu- 
rek, młot — Węglarczyk (kadra), 
Kordas, Mikosz, Kocot. 


SPORT 


ZKULNY 


Lista 20-tu najlepszych 


Tabela opracowana na zasadzie nadsyłanych do nas protokółów z zawodów szkolnych i międzyszkolnych. 
Przedruk bez wskazania żródła wzbroniony. 


BIEG 100 METRÓW: 
R. św. 10,2, r. pól. 10,6, r. szk. 11 sek. 


SKOK W DAL: 
R. św. 8,13, r. pol, 7,38, r. szk. 6,96 m. 


Jurek (Starogard) 11,1 Sołecki (L. Bud. — Toruń) 6,80 
Zatwarnicki (Adm, — Lwów) 11,2 Oleszczuk (PST — Wilno) 6,87 
Tydelsk; (Mech —Grudz.) 11,8 Krasowski (Nowogr.) 53 
Hoppe (Starogard) 11,3 Mokszki (Sob. — Grudz.) 6,47 
Wojciechowski (Chr—Grudz.) 11,3 Rózga (Ostrołęka) 6.38 
Ficek (IT Gim —Lwów) 11,4 Ostrowski (Rydzyna) 6,38 
Besz (K.K. 2—Rawicz) 11,4 Kalisiewicz (Różanystok) 6,34 
Danowski (K.K. 2—Rawicz) 11,4 Krawczyński (Gniezno) 6,28 
Rózga (Ostrołęka) 11,4 Kucharski (Mech. — Grudz.) 6,27 
Pawluk (Leśn. — Łomża) 11,4 Muszyński (Wągrow.) 25 
Kalisiewicz (Różanystak) 11,5 Wołczaski (Mech. — Grudz.) 422 
Orczykowski (PIT — Kraków) 11,5 Drzewicki (G, VIII — Krak.) 6,2: 
Sianoszek (Leśn. — Łomża) 11,5 Bochniewicz (Jarosław) 21 
Kotuła (IH — Chrzanów) 11,5 Zamęcki (Wągrow. 19 
Ostrowski (Rydzyna) 116 Jurek (Lic. Techn. — Poznań) 6,18 
Harte] (Gmin. — Rydzyna) 11,7 Wincaszek (Radom 6,17 
Potworowski (Rydzyna) 118 Czarnowski (Chr. — Grudz) 6,11 
Wawrzkiewicz (Jaw —Kraków) 11,8 Jarząbkiewicz (Lic, B —Toruń) 6,09 
Kisielnicki (Skępe) 11,8 Barancewicz (Nowogr.) 08 
Zelis (Leśn. — Łomża) 11,8 Kulesza (Leśn. Łomża) 6,05 


BIEG NA 400 METRÓW: 
R. św, 46,1, r. pol. 48,3, r. szk. 52,8 s. 
Wojciechowski (Chr.-—Grudz.) 52,8 
Kozłowski (Żyrardów) 


SKOK O TYCZCE: 
R. św. 4,54, r. pol. 4,24, r. szk, 3,35 m. 
Mokszki (Sob.= Gwudaiądaj 214 
łnansk (Le. hnil = brak? 7,78 


Białecki Ziranck (Kop. — Bydgoszcz) 3,25 
Tydelski (Mech.-—Grudz,) Puziak (PSP — Bydjiostcz) ye 
Jaremko (G, I. Lwów) Król (żory) 3,15 
Pawlukowicz (Ostrołęka) Fijałkowski (Gimn. — Tczew) 3,10 
Ficek (Ii Gimn.—Lwów) Pichała (Ostrołęka) L 

Ptak (Tarnobrzeg) Bystrzyński (Wr. — Kraków) 2,95 
Falkowski (Batory—W-wa) Wołosz (Qostrołęka) 0 

Czarnowski (Chr—Grudziądz) Kowel (Gimn. — Lublin) 4,04 


Pszezółkowski (Ostrołęka) 
Antoszewski (Rydzyna) 
Straszyński (IH — Chorzów) 
Sochor (GK — Chorzów) 
Kotula (IH — Chorzów) 
Walczak (Gimn. V — Krak.) 
Guertler (Gimn. — Ruda) 
Caban (MKS — Kowel) 
Słoma (Rydzyna) 
Sielicki (Leśn. — Łomża) 
SKOK WZWYŻ: 
E 416 s p. LSK ©. sz. 183,5 em. 


Wojewoda (Kraków) 
Olszewski (Starogard) 
Iwanow (Rydzyna) 0 
Geller (LB — Toruń) 2,90 
Wasilewski (Gi- >. — Suwałki) 2,4! 
Dramlewicz (Ryuzyna) zm 
Czepulewicz (Gimn.—Suwaiki) 2,80 
Ziemba (Przemysl) 2,78 
Kałdonek (Kostk. =- Chorzów) 2,75 
Caban (MKS — Kowel) 110 


TRÓJSKOK: 
R. św. 16, r. pal. 15,21, r. sz. 13,52 mk. 


Mokszki (Sohb-—Grudziądz)  1%,5 Skonieczny (K.K. 2— Rawicz) 13,18 
Reiske (L. H—Chorzów) 182,5 Przybylski (Kop. — Bydg. 13.08 
Mazurowski (Starogard) 176,0 Makszki (Sob. — Grudz.) 12,94 
Siemiątkowski (Świecie) 175,0 Żelewski (Chrob. — Grudz.) 12,81 
Żelewski (Chrobry—Grudz.) 174.5 Sobecki (K.K. 2 — Rawicz) 1256 
Hubeny (Chrobry—Grudz.) 1745 średziński (GP — Łuck) 12,41 
Król (Żary) 174,0 Drzewicki (Gimn. VIII=Kr.) 12,38 
Kuszewicz (T. G.— Tam. G.) 173,0 Kalisiewicz (Różanystok) h 
Wysocki (Kop. — Bydgoszcz) 170,0 Widemajer (Wągrow.) 12,23 
Lechicki (Przemyśl) 169,0 Ryc (G. IV —- Lwów) 12,21 
Kucharski (Mech. — Grudz.) 167,5 Blinstrub (Radom) 12,18 
Kalisiewicz (Różarystok) 1670 Skrzyński (MKS — Kowel) 12,16 
Stempkowski (MKS—Kowel) 167,0 Wołczaski (Mech. — Grudz.) 12,14 
Średziński (MKS — Łuck) 1670 Just (Schill, — Poznań) 12,02 
Bochenek (LH — Kraków) 166,5 Jankowski (Kop. — Bydg.) 1200 
Luther (Schill. — Poznań) — 166,0 Sadoch (Lis Kula— W-wa) 11,82 
Kaldenbach (Schill. — Pozn.) 168,0 Herra (Marcink —Pozn.) 11,79 
Hentschel (L. Bud — Toruń) 165,0 Żyliński (G. M. — Suwałki) 11,78 
Tyc (MKS — Lwów) 185,0 Zarębski (Lia Kula — W-wa) 11,70 
Ślusarski (Lic. P. Chełm. L.) 165,0 Suszczewski (BKS — Kowel) 11,69 
— Od ostatniej listy, ogłoszonej | rządziła pogrom dla dołów tabeli. 


w dniu 4 maja upłynęło niewiele 
czasu: raptem dwa tygodnie, a mi- 
mo to tabela nasza zmieniła swój 
wygląd zasadniczo. Przyznajemy, że 
nie spodziewaliśmy się tak ożywio- 
nej działalności kół sportowych 
przed końcem roku szkolnego. 
Pogoda słoneczna i ciepła ściągnę 
ła na boiska tysiące młodzieży, Da 
10 maja we wszystkich ośrodkach 
rozpoczęta sezon. Odbiła się to w 
sposób bardzo poważny na listach, 
które, jak się przekonaliśmy, cieszą 
się dużą popularnością wśród kole- 


gów. 

I tak, dla przykładu powiemy, ze 
dzisiejsza połowa tabe) zawiera do- 
kładnie 70 nowych nazwisk (na o- 
gólną sumę ok. 130-tu). Wkrótce 
doszliśmy do pełnej dwudziestki w 
każdej z konkurencji, a od tego mo- 
mentu zaczęła się szybka climinacja 
slabszych. Skutki nie dały na siebie 
długi czek. Wyniki ostatnich ne 
listach podniosły się nad podziw 
szybko i wysko w górę. 

Jak już informowaliśmy kolegów 
w drugiej części poprzedniej tabeli, 
uwzględniliśmy sprostowania nade- 
szłe do nas w ciągu ostatnich sze- 
ściu miesięcy (oczywiście tylko te, 
które na uwzględnienie zasługiwa 
ty), tak więc „rachunek“ za miesią- 
ce wrzesień 1038 —- marzec 1930 r. 
zamknęliśmy definitywnie i odtąd 
żadnych sprostowań wzgl. popra” 
wek nie przyjmujemy. 

Druga część tabel ukaże się w 
numerach następnych. Ostatnia li- 
sta ukaże się w przedwakacyjnym 
numerze „Sportu Szkolnego”, któ- 
ry wyjdzie,ok. 156 czerwca, 

Nadrnienimy, że dzisiejszych dwu 
dziestu najlepszych sklasyfikowa- 
liśmy na padstawie korespondencji, 
nadesłanych do Sp. Szk. i zamiesz- 
czonych w numerach od 1-go (wrze 
sień) do 65-go (15 maja). Przypa- 
minamy tradycyjnie, iż bierzemy 
pod uwagę tylko te rezultaty, które 
uzyskali uczniowie w sezonie wio- 
sennym T. 1939, na zawodach szkol- 
nych w barwach szkołnych. Wyniki 
winny być poświadczone przez wy- 
chowawcę fizycznego odnośnej szko 
ty i zaopatrzone uwagi co do wagi 
niektórych przyrządów sportowych. 
(Kula 7% czy 5 kg, dysk 1 lub 2 kg, 
oszczep 800 lub 800 gremowy). 

Przechodzimy do omawiania po- 
-zczególnych konkurencji. Setka u- 


Za*jednym zamachem ośmiu ostat- 
nich na liście spadło, by ustąpić 
miejsca lepszym. Kiedy jeszcze 4 
maja outsajder miał 12,5 sek, dzi- 
siaj dwudziesty szczyci się niezłym 
czasem 11,8 s. W górnych rejonach 
zaszła zaledwie jedna zmiana, a ty- 
le mnie ważna, że spowodowana 
przez stałego „bywalca” tabeli. Mia 
nowicie kol. Zatwarnieki poprawił 
się o 0,1 sek., umacniając tym spo- 
sobem swoją pozycję vice-leadera. 

Do prawdy trudno się powstrzy- 
%ać od powiedzenia paru słów pod 
adresem stolicy. Łomża umieścila 
swoich reprezentantów na miej- 
scach: 10-tym, 13-tym i 20-tym, ba, 
Skąpo widnieje również na liście 
tylko o milionowej Warszawie ani 
słychu ani widu. 

Podobne zmiany, jak na 100 me- 
trów zaszła w tabelt czterystome- 
trowców. I tu doły podniosły swój 
poziom o parę dobrych sekund. On- 
giś 12-ty kol, Słoma jest dziś 17-ty. 
Ten właśnie odstęp zajęli młodzi za 
wodnicy. W dalszym ciągu otwiera- 
ja się ponętne perspektywy dla ca- 
łego szeregu klubów sportowych w 
szkołach, wobec czasu dwudzieste 
go — 58,2 sek. Jeśli chodzi o pierw- 
szą dziesiątkę, o doszlusował tutaj 
tylko kol. Jarernko, zajmując jed- 
nym skokiem (a raczej biegiem) 
piątą lokatę, 

W skoku wzwyż zaszła pewna tru 
dność z uwzględnieniem wyniku 
| kal. Siemiątkowskiego. dawna 
figurował on na liście ze skokiem 
1,75 m. Dało mu to czwarte miejce 
w Polsce, Tymczasemm kol. Sie- 
miątkowski uzyskał przed kilku 
dniami doskonały wynik 1,83 m. 
Bardzo pięknie, ale nie możemy go 
zamieścić, ponieważ osiągnął go kol. 
Siemiątkowski na zawadach klubo- 
wych, startując nie w barwach 
szkoły. Zasadzie, ustalonej przez 
nas poprzednio, sprzeciwiać się nie 
możemy, chociaż ew. zanotowanie 
takiego skoku sklasyfikowałoby 4% 
szego kolcgę ze Świecia na miejscu 
drugim. Dlatego też poprzestajemy 
na stwierdzeniu doskonałej formy 
jPomorzanina, załlczając go obok 
kol. Mokszkiego i Reiskego do tria 
świetnych uczniów skoczków 
wzwyż, odbiegających swą klasą da 
leko ód reszty kolegów. 

„Doły“ listy skaczą o pięć centy- 
metrów lepiej, oto dorobek dwu ty- 


2 i 
Mierzejewski (GM—Suwałki) 


PCHNIĘCIE KULĄ 5 KG: 
Rekord szkolny 16,05 m. 


Muszyński (Wągrow) 15 
Kornalewski (Działdowa) IAA! 
Hubeny (Chr.—Grudziądz) WKT% 
Tomczyk (Różanystok) 166 
Szulwic (Ped. — Bydgoszcz) 1480 
Jaworski (Skierniewice 14,62 
Just (Schilp — Poznań) 14,60 
Kozłowski (Żyrardów) 14,61 
Czarnowski (Chr. — Grudz.) 140% 
Flemming (Łowicz) 14,6% 
Borowiecki (Stasz —Dąbr. G.) 14 


Sokołowski (LP—Chem Lub.) 


Roubo (Tarnopol) 
Romaniszyn (G. I — Lwów) 
Wołoszyn (Lwów) 

Reiske (IH — Chorzów) 
Wasilewski (Rozanyst.) K 
IMiżo (17 — Chorzow) 13,25 
Wasilewski (Gimn —Suwałki) 13,16 


RZUT OSZCZEPEM 800 GR. 
R. s. TM, r. pok, 73,21, r. szk. 56,54 m. 


Kornalewski (Działdowo) 56,54 
lięrrytoki (O. VIII — 1 50,57 
fasolek IL Pod —Wagiow 3 30,56 
Ziętiński (Sejny) 47.95 
Lehwark (L, Ped.— Wągr.) 47,72 
Wierzbicki (PST— Lwów) 46,67 
Hull (Nowy Sącz) 45,03 


uszyński (Wągrow.) 44,78 
Żyliński (G M. — Suwałki) 44,55 
Ciupryk (G, VIII — Lwów) 4428 
Ruguski (Gimn. — Suwałki) 44,12 
Sapiński (Ostrołęka) 43,91 
Iwanow (Rydzyna) 41,74 
Sierzputowski (Rydzyna) 41,20 
Maziewski (Gimn.—Suwałki) 41,15 


Sielicki (Leśn. Łomża) 
Zygmuntowicz (L. — Łomża) 
Reiske (IH — Chorzów) r 
Marlikowski (PIT — Kraków 
Zając (PIT — Kraków)  . 3070 


, SZTAFETA 4X100 MTR 
Æ. św. 39,8, r. pol. 41,8, r. szk. 45,8 s, 


Liceum Mechaniczne — Grudz. 45,8 
Chrobry — Grudziądz 44 


Gimn. — świecie 47,0 
Gimn. — Ostrołęka 47,1 
P. S. Techn. — Wilno 47,2 
Prus — Siedlce 47,4 
Marcinkowski — Poznań 47,4 
Gimn. — Tczew 47,8 
Mickiewicz — Wilno 47.8 
Lic. Human. — Wągrowiec 478 
Gimn. — Rydzyna 47.8 
Sz. P. Leśn. — Łomża 49,2 
Gimn. — Suwałki 512 
SZTAFETA OLIMPIJSKA: 
Rekord szkolny 3:32,6 a. 
Lic. Mechanicz. — Grudz, 3:42,86 
Gimn. = Gniezno 3:420 
Uumy — Ostrołęka NAŃ 
Chrobry — Grosdiaąda iate 
Gimn — Tarnow "£ 1354 
Gimn. — Rawicz 31 
Korp. Kadetów — Rawicz  3:59,1 
Schiller — Poznań 4:03,1 | 
Lie Ped. — Wągrowiec 4:03,2 
Marcinkowski — Poznań 4000 
(Dok. nast.) 


godni. Do niedawna przecież 20-ty 
miał 180 cm dzisiaj 165. Jak tak da- 
lej póldzie, to w czerwcu będziemy 
mieli dwa tuziny kolegów, skaczą- 
tych ponad 1,70 m, 

W skoku w dal nie mamy zaszczy 
tu donieść o takiej rewelacji, jaką 
mieliśmy w poprzedniej tabeli: 
zmianie leadera. Natomiast co inne- 
go napawa nas radością. Zniknęł: 
z tabeł cyfra 5 GSK AUS 
dal, wszystko jedno z jakim ogon- 
kiem. Zniknęła bezpowrotnie. Dzi- 
siaj dwudziesty ligitymuje się sko- 
kiem 6,05. Ł ta granica z pewnością 
peknie, by ustąpić innej, dalszej, 

Mało tego! Na czele tabeli obser- 
wujemy równie głębokie przemi 
ny. Leader, kol. Hubeny spadł aż na 
trzecie miejsce, a przed nim uloko. 
wali się kol. kol. Muszyński i Kor- 
nalewski, zblizając się bardzo po- 
ważnie do doskonałego ordu 
szkolnego kol. Zdzitowieckiego. 
Jeszcze siedem cm, a powitamy na- 
wego „najlepszego“, 

W pehmeciu kulą aż 50% ogółu, 
to nowi. Nie wątpimy, że najbliższe 
tygodnie ten „rewolucyjny“ układ 
sił jeszcze bardziej zrewolucjoni- 
zują. 

Postęp „dwudziestki“ najlepszych 
oszczepników jest duży i widoczny. 
Napozór wydaje się ten pogląd nie- 
uzasadniony, Jakto? Poprzednio o- 
statni miał 41 metrów, a dzisiaj 39? 
To prawda, ale pro: nie zapomi- 
nać, że 4 maja na le znajdówa- 
ło się zaledwie 11 kolegów, dzisiaj 
mamy pelną dwudziestkę. A obecny 
11-ty przekroczył z okładem 44 me- 
ry. Lada dzień zresztą uczynić mo- 
że to i dwudziesty. 

U góry jest parę nowych. Kol. 
Hull siódmy i kol Żyliński 10-ty. 
Dół zmieniony całkowicie. Zwraca 
uwagę obecność wszechstronnego 
kol. Reiskega 

Skok o tyczce zrobił małą rewo 
lucję właśnie u czoła tabeli. Odstęp 
między pierwszym a resztą zmniej” 
szył się za sprawą kol. Ziranka i Bo 
chenka z dwudziestu cm. do sied- 
miu. Jednocześnie kol. Puziak ula- 


kował się na 4-tym miejscu, tak że 


- - Tabela pływacka 


rzed listą pływaków, która to od niedawna zaczęla ukazywać się 

m w „Sparcie Szkoln.*, byla prowadzona lista najlepszych wynikow 
lekkoalłeżycznych. Lista ta, bardzo sumiennie i dokładnie układana by- 
la bardzo popularna wśród mlodzieży, czego dowodem byly liczne za- 
wady lekkoatletyczne zorganizowane wyłącznie w celu „dostania się na 
listę“, Równie mile zapewne przyjęli Koledzy listę pływacką. Z nodoh- 
nym uczuciem przyjąlem ją, ja jeden z wielotysięcznej masy młodzie- 
ży. Ale tu spotkał mnie (a napewno nie tylko mnie!) zawód, i to zawod 
daść bolesny. z 

Zaczęło się od tego, że nie znalazlem na liście czasu i nazwiska mega 
kolegi szkolnego, który to na niej znajdować się powinien. Sprawozda- 
nie z zawodów sam wlasnoręcznie pisalem i sam je w łydzień potem wi- 
działem wydrukowane w „Sporcie Szkolnym”. Zrażony trochę tą spra- 
wą da listy, a jednocześnie trochę zaintrygowany postanowiłem raz je- 
szcze sprawdzić całą sprawę, I tu spotkala mnie przykra niespodzianka: 
na listę powinien wejść nie jeden z moich kolegów, ale kilku, ktorych 
czasy były w każdym razie lepsze od czasów kolegów zajmujących osta- 
tnie miejsca. Widacznie więc mojego sprawozdania nie brano w ogole 
pod uwagę. Tego samego dnia jeszcze przekonalem się, że niektore cza- 
sy innych moich kolegów szkolnych, uzyskane na mistrzostwach szkol- 
nych nię odpowiadają rzeczywistości. Rzecz oczywista, 
że każdy życzy swemu gimnazjum jaknajlepiej, to też nie moglem się 
pogodzie z faktem „lekceważenia“ (gdyż tak ta tymczasem sobie nazwa- 
łem) mojej szkoły. Nie mogłem się pogodzić z tym, że właśnie moja 
szkołą jest pokrzywdzona. Uczucie zresztą zupełnie zrozumiałe: dlacze- 
go właśnie maja a nie inna? W tej samej chwili błysnęła mi myśl: a mo- 

» inne szkoły sklasyfikowane są również niesprawiedliwie jak i moja? 

Poniewaz bardzo interesuję się plywaniem i z welkim zacekawieniem 
czytam sprawozdania z zawodów pływackich, ponieważ z niemniejszym 
zainteresowaniem studiuję tabelę pływacką, nieraz niektóre punkty wy- 
dawały się mi niejasne. Zdawała mi się, że czasy niektorych uczniow 
były trochę inne, niż podane w tabeli, ale nie zwracałem na to większej 
uwagi. Teraz jednak ta rzecz przypomniala mi Postanowiłem to 
sprawdzić. I., tego się najmniej spodziewałemź znalazłem około 30 (sła- 
wnie trzydzieści!!!) „pomylek*, które poważnie zmieniają całą tabele, 
a te które na kolejność nie wpływają, nie powinny się także tam zna- 
leźć, Około piętnastu kolegów na l nie umieszczono, pomimo że 
sprawozdania w „Sporcie Szkolr=m" znajdowały stę, natomiast niektó- 
rych czasów (np. Rosnera) ner =% że w tabeli byly umieszczone, w żad- 
nym sprawozdaniu nie mogi: sleźć, ý 

Reasumując, muszę «!'wierdzić. że lista 20 najlep- 
szych pływaków zosta” opraeowana niesńarannie. 
Że duża ilość kolegów jest pokrzywdzona I że wy- 
1ączną winę ponosi tu ten, kto tę listę układał, (Bo 
trudno przecie, żeby Reilakcja każdy wynik sprawdzała). 

Wszystkie „pomylki“, które zauważyłem przesyłam da Redakcji 
z prośbą (zapewne nie tylko moją ale wielu pokrzywdzonych kolegów) 
a uwzględnienie ich w następnej tabeli i o powierzenie układania listy 
komuś sumienniejszemu. Wi-Wo 


Dziękując Koledze Wi-Wo za te uwagi, obiecujemy sprawdzić te, po- 
dane przez Kolegę, różnice, a jednocześnie proponujemy Koledze 
opracowanie nowego „wydania' tabeli pływackiej. Zgoda” Prosimy 
o skomunikowanie się z nami telefonicznie lub osobiście, 

Redakcja. 


Q turniej piłkarski 


wracam się do Redakcji jedynego w Polsce szkolnego pisma spor- 

towego z prośbą o wyjaśnienie w sprawie, o ile ja sądzę, bardzo 
pilnej, Mam tu na myśli rozgrywany corocznie tnrniej pilkarski szkół 
warszawskich, o nagrodę przechodnią p. prof. Ciszewskiego. Organizo- 
wany oğ lat czterech dzięki inicjatywie fundatora pucharu przez Koła 
Wychowawców zgromadził w pierwszym roku rozgrywek 16 drużyn, 
a już w następnych — 20. 

Dziale się to jeszcze w latach, gdy nie istnial zakaz udziału w zawo- 
dach mlodzieży gimnazjzlnej. Turniej piłkarski byl jedyną noważniejszą 
imprezą tego rodzaju na terenie Warszawy. Towarzyskie mecze piłkar- 
skie międzyszkólne jeszcze i dziś można policzyć na palcach. O ile dość 
częsta czytam na lamaeh „Sporiu Szkolnego" sprawozdania z zawodów 
Iekkoatletycznych, pływackich, czy też z meczów koszykówki, siatków- 
ki i szczypiorniaka, o tyle sprawozdania z meczów piłkarskich szkolmych 
są rzadkością. Znacznie lepiej jest pod tym względem na prowinefi 
(szczególnie na Śląskn). 

Turniej międzyszkolny był dla wielu mładych sympatyków piłki noš- 
nej jedyną okazją do szłachetnej rywalizacji w atmosferze prawdziwego 
sportu. Bo atmosfera w jakiej rozgrywały się mecze zasługuje na spea- 
jalne podkreślenie, Faktem jest, że przez cztery lata rozgrywek nie by- 
to ani jednej brutalnej kontuzji. Przyczyniły się do tego specjalne wa- 
runki, a więe skrócony czas gry i to, że grywaliśmy w miękkich pan- 
toflach. Dostarczyl on nam wiele emocjł i niezapomnianych, bo mbo- 
dzieńczych wzruszeń. Piszę te słowa, jako jeden z uczestników turnieju. 
Obecny stan przyczynia się do zahamowania rozwoju tego sportu na te- 
renie szkół. 

Dwa lata temu wprowadzono zakaz startowania w turniejach młodzie- 
ży gimnazjalnej. Przyczyniło się to do spadku liczby startujących dra- 
śyn jak również wpłynęło na obniżenie poziomu sportowego i atrakcyj- 
ności rozgrywek meczów, Zaka» jest słuszny czy nie słuszny, to poza- 
stawmy dyskusji p. profesorów. My mamy jednak w tej materii usta- 
lane zdanie. Obecnie zanosi się na to, że tak okrojona impreza zostania 
całkowicie usnnięta z programu imprez szkolnych. Powstaje pytanie: 
Cóż mają robić szerokie rzesze młodych sympatyków piłki nożnej. 
W ohecnych warunkach jest jedna wyjście: kluby sportowe, Ale to roz- 
wiązamie jest zabronione, jod grożbą przykrych konsekwencji. Źle się 
dzieje, skoro mlodzież ma jedno wyjście z powyższego zagadnienia i ta 
w dodatku nielegalnie. Jedynym środkiem zapobiegawczym jest urzą- 
dzenie turnieju piłkarskiego. Naturalny pęd młodzieży do sportu pił- 
karskiego nie da się powstrzymać. Urządzenie turnieju staje się kwestią 
dni a nawet 1 godzin. Kto wie, czy nie jest już za późno. Zwykle o tej 
porae turniej był w środkowej fazie rozgrywek, 

Mam nadzieję, ie Szan. Redakcja jest poinformowana o losach tej cle- 
kawej imprezy. Jeśli tak, to proszę w imienia wlasnym ł kolegów o bliž- 
sze dane na łamach „Sportu Szkolnego“, 


M. Kaniewski 
kl. I lic. im. gen, Sowińskiego w Warszawie. 


Obiecujemy zasięgnąć w tej sprawie informacji u odpowiednich 
czynników i odpowiedzieć w następnym numerze „Sportu Szkolnego“ 


Redakcja. 


ać z grona elity „pięciu“, 

tka „dozbraja się gwał 
. Siedmiu nowych przyczy- 
niło się do silnej poprawy przecięt- 
nej. 


dnia 4 maja o 23 centymetry lepszy. 
Chyba nieźle? Ró” 


„Powiedzieliśmy niedawno, że lu= 
bimy rzucać kulą, ale narazie znać 
po nas wiosenną formę. Jakby zdo- 


były viceleader musi walczyć, aby 


W trójskoku również mamy no- 
wego vice-lcaderą. Jest nim kol. 
Przybylski z Gimn. Kopernika 
u Bydgoszczy. Był on uprzednio pią- 
ty, ujął się jednak szlachetną am 
cją skoczył pięknie i zdobył jaka 
trzeci uczeń w ostatnich latach o- 
strogi trzynastometrowca. (Prócz 
niego kol. Górzyński — 13,37 í kol. 
Skonicczny 13,18, obaj Korpus Ka- 
detów z Rawicza) W ogóle 40% „ta 
boławiczów" ta nowe twarze. 
W tej znów konkurencji najgor- 
pszych tzn. ostatni na li- 

ście ma wynik w porównaniu do 


pingowani tymi słowami koledzy ża 
atakowali grernialnie pchnięcie pię- 
ciokilową kulą, przesyłając następ- 
nie dziesiątki korespondencji z wia- 
domością o pogromianych” trzyna- 
stu metrach. Taki był skutok, że 
ośmiu ostatnich automatycznie wy: 
leczało, usadowili się zaś na liście 
najlepsi spośród owych pogrom- 
ców. Różnica między listą z dn. 4 
maja a obecną jest uderzające. W 
przeciągu czternastu dni podciągnię 
to ostatniego z 12,45 m na 13,16 m, 
a więc aż siedemdziesiąt jeden cen- 
tymetr, 


Prz 


Biała Podiaska 


W związku z zamknięciem okre- 


su sprawozdawczego przez Zar 
naszego Koła Spor PRAC przesy- 
łam ni z Jego dzia- 


łalno P 
pie, ze warunki w j 
my i szerzymy ideę 


na wstę- 
akich pracuje- 
sportu na na- 


szym tereni ciężkie, Nigdy się 
jednak nie zrażamy tym, pracuje- 
my stale i wytrwale pamiętając o 
tym, że — „dla człowieka mocriego 


i usportowionego nie ma rzeczy nie- 
możliwych, — gdy inny szuka prze- 
ki sposobów ich prze- 


łamania 

Już od najmłodszych klas prze- 
prowadzamy eliminacje silniejszych 
zych, to też 15.IV klasy 
zegrały palanta. Wygrała 
klasa Ia. 95 punktów do 40 punk- 
tów. Ogólnie pod względem techne- 
ki i usprawnienia klasa la przedsta- 
wia się nie lepiej. 17.1V 


szczypiorniak. Na zmn. nym do 
połowy boisku spotkały się w tej 
emocjonującej grze klasy Ila, benia- 


minek naszego Gimnazjum z klasą 
IVb. Zwyciężyła nieznacznie klasa 
Ilb w stosunku 7:6. Dnia 18.IV zwy- 
cięzcy » poprzedniego dnia zaprosili 
na szczypiormiaka kolegów z klasy 
IVa. Bezapelacyjnie wygrała repre- 
zentacja klasy Ila w stosónku 5:4. 
21IV klasa I-ga licealna na poże- 
gnanie szkoły rozegrała szczypior- 
niaka z klasą I-szą lic. W pierwszej 
części zdecydowanie prowadz: I-ga 
lie. w stosunku 4:1. Fo przerwie po 
ślicznej i gwałtownej ofenzywie 
szej lie., stosunek bramek staje 
się odwrotnym, bo 5:3 dla pierw- 
szej. GEE jednak wygrywa I-ga 
lic, 1:6. Najlepszym graczem dnia 
był Bielecki. Śędziowanie skrupu- 
latne i orzeczenia trafne. 231V roz- 
grywki towarzyskie w grach spor- 
towych kłas czwartych. W oby- 
dwóch konkurencjach zwyciężyła 
klasa TYb z Dzidą na czele. 
Wynik siatkówki 2:1, koszykówki 
22:14. Wyrobienie techniczne gra- 
czy w siatkówce równiejsze w kla- 
sie IVa. W koszykówce IVb. U re- 
prezentantów klasy TVa brak am- 
bitnego wytrwania na polu walki i 
zdecydowanego wykończenia gry. 
Atak Ib, zwłaszcza w drugiej częśc! 
ary wypadł bez 7arzutu. 25.IV 
szczypiorniak pomiędzy klasą lIla 1 
IIb. Wynik gry 3:2 dla IIIb Póz- 
niej dalszy ciąg rozgrywek w 
szczypiorniaka o mustrzostwo szko- 
dy klas IV-ych. Spotkanie dalo wy- 
nik remisowy 3:3. Dopiero po dzie- 
sięciominutowej rozgrywce przewa- 
ga po stronie IVa. Bardzo ładną for 
mę gry zadernonstrował nam kole- 
Ia Kozłowski. Do półfinału zakwa- 
ifikowały się drużyny klasy Ila, 
ilib, IV a i I-ej lic. 28IV na za- 
kończenie pracy sportowej klas 
il-gich licealnych nastąpiły zawody 
w grach sportowych ı lekkiej atle- 
tyce. We wszystkich konkurencjach 
zwycięsko wyszła klasa II-ga typu 
humanistycznego, Wyniki: Rzut dys 
kiem 2 kg Bielecki II-Ih. 31,92 m. 
Rzut kulą 5 kg Lacie II-1h. 12, 82 m. 
Rzut oszczepem 800 g Miazga II-Ih, 
40,50 m, Skok w zwyż Jedliczko 
M-lm. 143 cm. Skok w dal Rymkie- 
wicz Il-lh. 594 cm. 3.V. Po raz 
pierwszy na naszym terenie został 
rozegrany oficjalny mecz piłki noż- 
nej między Liceum a Gimnazjum |k. 
na boisku miejscowego Klubu Spor- 
towego „Lot. Wygrał team liceal- 
' ny 8:1. W grach półfinałowych o mi 
strzostwo 


gimnazjum w szczypior- 
niaku ẹły klasy ITa gimnazjal- 
na i liceum do rozgrywek, 
przez losowanie. Bylo to pewnego 
rodzaju niespodzianką, lecz jeszcze 
większą niespodzianką był wynik 
7:1 dla juniorów. dyna bramkę 
honorowwą dla liceum zdobył ko- 
lega Gleb. Bramkarz licealistów za- 
wiódł tym razem okropnie! Wobec 
tego możemy być spokojni o przy- 
ść sportu szkolnego. 13.V. Gra- 

ją w szczypiorniaka klasy IIb 1 
IVa o wejście do finahı w rozgryw- 
kach o mistrzostwo Gimnazjum i Li 
ceum. Po zaciętej walce jest wynik 
nierozetrzygnięty. Dopiero po do- 
grywce wygrywa klasa IVa. Do tl- 
nalu weszły klasy: ITb i IVa. 14.V 
na boisku miejscowego Klubu spor- 
łowego rozegraliśmy mecz piłki noż 
nej z reprezentacją miejscowega 
Gimnazjum Mechanicznego przy P. 
W. S. Wynik gry nierozstrzygnięty 
2 Należy zaznaczyć, że ogólnie 

drużyny grały w polu dość dobrze, 
brak było jednak zdecydowanego 
wykończenia sytuacyj podbramko- 


|mimo 


nasza miała nieznaczną przewapę 
utrzymując akcję gry na polu prze. 


ciwnika. Bramki strzelili: Teodo- 
tuk j, Senkowski 1. Piłka nożna 
w ostatnich ch na naszym te- 


renie zdobywa sobie prawo bytu. 
Coraz więcej trenujemy i grę tą sta 
ramy się zrobić  ogólno-szkolną. 
Trenerem na Gimnazjum jest Sen- 
kowski. Kardausiewicz. 


Kraków 


MISTRZOSTWA SZKÓŁ 
ENSKICH 

w gz: ciągu mistrzostw 
szkół żeńskich w siatkówce rozegrt: 
no następujące spotkania: 

Liceum Pedagogiczne Gimn. 
T,S.L. 2:0 (15:2, 15:2). Po kardzo 
pięknej grze zasłużone zwycięst 
odniósł wyrównany zespół Lic. Ped. 
najlepszą zawodniczką w Kasprzy 
kównej, jedynej dobrze ścinającej 
zawodniczce mistrzostw. 

Gimn. Pryw. Reja Gimn. X 
2:0 (15:12, 15:10), Ciekawe to spot- 
kanie przyniosło niespodziewane 
zwycięstwo, sympatycznie rep ez. 
sującemu się zespołowi Gimn. 
U zwyciężczyń najlepsza Koczano- 
wska, u pokonamych Legutkówna. 

Szkoła Plastyczna — Gimn. Ku- 
pieckie 2:0 (15:6, 15:10). Spotkanie 
mało ciekawe. 

Pryw. Gimn. żyd. — Pryw. Gian. 
Kupieckie 2:1 (13:16, 15:10, 15:11). 
Zasłużone zwycięstwa Gimn. Kota- 
taja, w którym wyróżniła się Brau- 
nówna. najlepsza zawodniczka 12 
kadeta 

Sędziują na zmianę P. P. Profe- 
sorki. Organizacja mniej sprawna, 
niż poprzednio, W. Janowski. 


X 

13 bm. rozegrany został w Kra- 
kowie mecz piłki nożnej, pomiędzy 
Teptezentacyjną drużyną _ Gimn. 
Kazimierza W. z Bochni, a drużyną 
Gimn. Kupieckiego z Krakowa, za- 
kończony zdecydowanym zwycięst- 
=m Krakowian w wysokim sto- 


W bm, miesiącu odbył st 


sunku 6:0 (2:0). Przez cały czas u- 
widoczniła się przewaga miejsco- 
wych, dla których bramki zdobyła 
linia ataku Z drużyny bocheńskiej, 
a grała w składzie: Urhan, Zie- 
piani Torko, Przybyłowicz, 
Raczkowski, Bahiaj, Czyszezan, 
Balys, Arłamowski, Kamenda, żeli- 
szewski, wyróżnić należy Urhana, 
tylu puszczanych bramek. 
Reszta zupełnie słaba, zwłaszcza a- 
tak, który tylko kilka razy oddał 
strzał na bramkę miejscowych. Gra 
stała na niskim poziomie z powodu 
Tozmokłego boiska. Na meczi obec- 
ni byli prof. prof. obydwu Gimnaz- 
jów z p. prof. Flzokiewiczem i Ko- 
łem na czele. H. Stoczkiewicz. 


Nowogródek 


WIOSENNE MISTRZOSTWA 


W dn 14 bm. Gimnazjalne Koło 
Sportowe zorganizowało wiosenne 
mistrzostwa dla uczniów Państwo- 
wego Liceum i Gimnazjum A. Mic- 
kiewicza w Nowogródku, na któ 
rych uzyskano następujące wynik 

Trójbój; Stankiewicz 1698 pkt, 
Barancewioz 1677 pkt, Wejtko 1607 
punktów. 


Bieg 100 m. Birula 11,8, Stankie- 
12.0. Barancewicz 12,2 

Bieg B00 m. Niedźwiecki 2 m. 12 
Górzyński 2 tn. 23 sek, Kiwe- 


wych. Przez cały czas gry drużyna lowicz 2 m. 36 s 


w Tczewie w I Państw. Liceum i Gimn., 
wych uczni + uczenic, członków Gimn. Klubu Motoryzacyjnego. Zdjęcie przedstawia kierowców z p. Dyr. 
Dr Zwierzańskim i p. Wå Deneufeldem z Biura technicznego Gdyńskieego Automobilklubu. 


SPORT SZKOLNY 


Rieg 3000 m. Niedźwiecki 11 m. 


05 sek, Świniecki 11 m. 20 sek, 
Hawraszko 11 m. 52 sek 
Skok w dal. Krasowski 618, Ba- 


sancewiez 615, Stankiewicz 571. 


Skok w zwyż, Birula 156, Górzyń- 
ski 156, Stankiewicz 156. 
Skok o tyczce. Krasowski 275, 


Mursico 250. 

Pchnięcie kulą 5 kg, Stankiewicz 
13 m. 32 cm, Wejtko 11 m. 95 cm, 
Krasowski 11 m. 60 cm. 

Rzut dyskiem 1 kg Stankiewicz 
36 m. 32 cm., Birula 34 m. 80 cm., 
Barancewicz 34 m. 02 em 

Rzut oszczepem 600 gr. Górzyń- 
ski 36 m 54 cm., Stankiewicz 35 m 
20 cm., Niedźwiecki 33 m. 70 cm. 

. 


Dęblin 


TURNIEJ SIATKÓWKI 

W dniu 14 bm. z powodu niepew- 
nej pogody odbyły się na sali pod- 
chorążych lotnictwa rozgrywki po- 
między reprezentacjami gimn. i li- 
ceum z Garwolina a takąż samą re- 
prezentacją Dęblina. Mecz poprze- 
dziły reprezentacyjne żeńskie „trój- 
ki“ obu zakładów. Mistrzynie Gar- 
wolna rozstrzygneły spotkanie po 
dość ciekawej grze na swoją ko- 
rzyść w stosunku 2:1 (12:15, 15:8, 
16/7). Na uznanie zasługuje druży- 
na męska gospodarzy, która wystą- 
pila w składzie: Burdzanowski, 
Czekalski, Gadaj, Jędrzejak, Żocho- 
wski, Szarzyński, Wiltemherg. Za- 
|prezentowała ona wysoki poziom 
|gry tak w siatkówce jak koszyków- 
ice, rozstrzygając obydwa spotkania 
na swoją korzyść. Siatkówka 2:0 
(15:5, 15:18); koszykówka 42:27 
(15:16) Obydwu spotkaniom towa- 
Tzyszyły nieustające oklaski, jakimi 
darzyła widownia mistrzowskie za- 
grania drużyn. Zwycięstwo to jest 
tym ceniejsze, że jest ono pierw- 


Tak trenują w myśl ws 
dać jednak, że niezbyt uważnie cz: 


najlepszym był Huk. Gimn. VIN — 
PST 5:8 ( 

leżą do „ósmego”, później przewa- 
żają „technicy“, aby pod koniec 
znów 'odać inicjatywę „ósmemu”. 

Druga połowa należy bezapelacyj- 
nie do zwycięzców, W zespole mi- 
słrzą na wyróżnienie zasługuje: 
Zwak, Ciupryk, Huk, Zemmer i Wo 
łoszyn, a u pokonanych: Wink, 


FEDAGOG, — MES 
HUTNICZANKA 


W rozegranym meczu piłki nożnej 
drużyna Lic, Pedagogicznego, poko 
nała RKS Hutniczankę 4:1 (4:1). 
Gra stała na dosyć wysokim pozio. 
mie. Pierwsza połowa upływa pod 
przewagą „nauczycieli“, którzy po 
ładnej akcji strzelają pierwszą 
bramkę, przez lewego pomocnika 
Małego. Następne trzy bramki strze- 
la lewy łącznik Dembowski, z wy- 
pracowanych pozycji przez środko- 
wego napastnika 1 prawe skrzydło. 
W czasie zamieszania pod bramką 
liceantów, Hutniczanka zdobywa 
honorowy punkt przez Zarzyckiego. 
W drugiej połowie nieznaczą prze- 
wagę mają „hutnicy”, ale niepotra- 
fią wykazać jej cyfrowo. W druży- 
nie Lic, Pedagogicznego, na wyróż- 
nienie_ zasługują: i 
ezuk, Mały, Retezowski 
Zaznaczyć wypada iż uczniowie 


szym z reprezentacją gimn. 1 liceum 
z Garwolina na przestrzeni kilku 


la. Zawody prowadzili p. 
Zięba i p. podchorąży Olszyna. 
Mieczysław Gadaj. 


Lwów 
—— 

MISTRZOSTWA PŁYWACKIE 

W najbliższą sobotę i niedzielę, 
odbędą się pływackie drużynowe 1 
indywidualne mistrzostwa szkolne 
Lwowa. Początek zawodów w oba 
dni o godz. ł8-ej. 

PÓŁFINAŁY 

W ub. czwartek i piątek, odbyły 
się półfinały mistrzostw szkół śred- 
nich z udziałem PST., Lic. Śpół- 
dzielczego, Gimn. VIII 1 Gimn. II. 
Mistrzostwo szkół średnich m. Lwo- 
wa zdobylo Gimn. VIII, przed PST, 
o trzecie miejsce walczyć będą Lic. 
Spółdzielcze i Gimn. IN. Mistrz 
lwowskich szkół Średnich, Gimn, 
VIII, walczyć będzie z Korpusem 
Kadetów o puchar Komendy W. F. 
i P. W, Wyniki szczegółowe przed- 
stawiają się następująco: PST. 
Lic. Spółdzielcze 8:4 (3:3). W pierw- 
szej połowie gra równorzędna. W 
drugiej nieznaczna przewaga „tech- 
ników”, W zwycięskim zespole wy- 
różnić należy Winka, Adamowicza, 
Kopecia i Hoffmana, a u pokona 
nych Kawałka, Świerza i Śulatyc- 
kiego. Gimn. VHT — Gimn, III 6:0 
(4:0). Przez cały czas duża prze-| 
waga gimn. VII, grającego w dzie- 


egzamin 


prof. | 


grali przez cały czas w dziewiątkę. 
Zbigniew. 


na kierowców  samochodo- 


Grudziądz 


Z okazji poświęcenia nowowybu- 
Tyana trybun na boisku tutej- 
gi KS-u odbyły w niedzie- 
dnia 7 bm. na tymże boisku za- 
wody lekkoatletyczne, organizowa- 
ne przez Komitet W, F. i P. W. Na 
zawodach tych startowali najlepsi 
zawodnicy naszego miasta, między 
nimi i reprezentanci MKS-u. 

Na uwagę zasługują dobre wym- 
ki Hubenego (Gimn. Chrobrego), 
który w rzucie kulą 7% kg uzyskał 
wynik 12, 96 m, zaś w rzucie dys- 
kiem (2 kg) 34,25 m, 

Wyniki osiągnięto następujące: 

100 m: 1) Stanisławski (WKS) 
11,4 sek, 2) Wojciechowski (Chro- 
bry) 11,7 sek. 3) Dqbrowski (Me- 
chanik) 11,9 sek. 4) Zawadzki 
(Chrobry) 12 sek. 

800 m: 1) Czarnowski (Chrobry) 
2.13,2 2) Stebart (WKS) 217,7, 3) 
Miuta (WKS) 2.18. 

5.000 m: 1) Kaznowski (Sokół) 
17.6,05, 2) Dziuba (Mechanik) 
17,16,5, 3) Pająkowski (Mechanik) 
17.27,5. 

4x100 m; 1) Gimn, Chrobrego 
48,7, 2) W, K. S. 50 sek, 3) W. K. S. 


wiątkę. W drużynie zwycięskiej 


57 sek. 


nas Koledzy. Wi- 
wystumiętą 


„uczymy się boks 
zytali, bo z tą prawą noga 


do przodu to niezupełnie — o Key! 


165 em 4) 
cok w dal: 1) Mokszki (Sobies- 
Wi) 621 cm, 2) Stanislawski (WKS) 


9 cm, 3) Kucharski (Mechanik) 
591 cm. 
Rzut kulą (7% kg): T) Kwiat- 


kowski (WKS) 13,49 m 2) Hubeny 
(Chrobry) 12,96 m, 3) Ludwikow= 
ski (WKS) 11,49 m. 
Rzut dyskiem (2) 
ski (WKS) 36,92 
(WKS) 34,51 m, 

bry) 34, 25 m. 
Organizacja zawodów sprawna. 
Mieczysław Jorkasz. 
korespondent, 


1) Kwiatkow- 
m, 2) Kobuz 
) Hubeny Chro- 


Tarnobrzeg 


G. K. S. TARNOBRZEG—G. K. S. 
SANDOMIERZ 


W dniu 7 maja rozegrano w Tar- 
nobrzegu spotkanie piłki nożnej 
między G.K.S. Tarnobrzeg a G.K.5. 
Sandomierz. Były ta w swoim ro- 
dzuju „derby“ dwóch miast ze sobą 
sąsiadujących, gdyż obie drużyny 
rywalizują od wielu lat ze sobą. 
Spotkanie to zakończyło się nieocze 
kiwanym aczkolwiek zasłużonym 
zwycięstwem Sandomierza 2:1 (1:0). 
Goście byli daleko spokajniejci i dy- 
sponowali celnością strzału, pod- 
czas gdy gospodarze zupełnie pod 
tym względem zawiedli. O tym 
świadczy fakt przestrzelenia dwóch 
zutów karnych i zmarnowanie du- 
ej ilości sytuacji podbramkowych. 
Cała drużyna gospodarzy zagrała 
poniżej swej zwykłej formy, Bram- 
ki dla gości zdobył obydwie Poloń- 
ski, dla gospodarzy  Nieradka. 
Oprócz meczu piłki nożnej rozegra 
no spotkanie siatkówki i sztatetę o= 
limpijską. Siatkówkę wygrał G.K S, 
Tarnobrzeg 2:0 (15:10, 15:11). wW 
sztafecie olimpijskiej zwyciężył San 
domierz w czasie 3 min, 50 sek. 
przed Tarnobrzegiem 3 min. 54 sek, 


BIEG POWIATOWY 


Poza tym w biegu powiatowym 
w dniu 3 maja G. .K. S. odniósł du- 
ży sukces zajmując w biegu 3 km 
Juniorów 1 miejsce przez Katrusia- 
ka Fr. (czas 9 min. 45 sek.). 3 miej- 
| sce zdobył Zioło, 4 Śliwiński, W bie- 
gu na S km zawodnicy G. K. 5-u. 
(Ptak, Katrusiak) zajęli 6 i 7 miej- 
sce, 


Tarnów 


— 
TURNIEJ PIŁKARSKI 


W dalszym ciągu rozgrywek pił 
karskich o mistrzostwo Tarnowa 
Gimnazjum I pokonało Żyd. Gimn. 
w sensacyjnym stosunku 13:0. Bram 
ki zdobyli Czesek 3, Maliński 5, 
"Trembęcki 3, Onak i Godowski po 1. 

W drugim spotkaniu Liceum Han- 
dlowe zremisowało z Liceum im. K. 
Brodzińskiego 3:3 (1:2). Drużyny 
wystąpiły w następujących skła- 
dach: 

Liceum Handlowe: Potempa, Ko- 
gutowiez, Zyga, Szraga, Roik, Ow- 
siański, Czapnik, Siemek, Pirych, 
Augustyn, Tarnowski, 

Liceum im. Brodzińskiego: Ja- 
wornik, Lichowski, Pałoczek, Kla- 
put, Kozioł, Gancarz, Wieczorek, 
Bazali, Włodarczyk, Sołek. 

Mimo niekorzystnych warunków 
ierenowych spowodowanych de- 
szczem gra była interesująca i stała 
na wysokim poziomie. Obie drużyny 
grały bardza ambitnie dążąc za 
wszelką cenę do zwynięstwa, 

W drużynie Brodzińskiego wy- 
róznili się: Koziol, Bazali i Sałek, u 
„Handlowców* Zyga, Tarnowski i 
niezmordowany FRoik, Mimo de- 
szczu zainteresowanie zawodami 
Eg Sędzią kol Dwurazny — da- 
bry. Joteł. 
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Z zc ząb b 


Włocławek 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
14-go maja br, na boisku Gimn. 
im, Długosza rozegrano spotkanie 
międzyszkolne w _ lekiejatletyce. 
Drużyna Gimn. Długosza spotkała 
się z reprezentacją Państwawego 
Gimn. Mechanicznego. Oba zespoły 
Ją po prymat w tej dziedzinie 
na terenie Włocławka, to też zawo” 
dom towarzyszyło duże zaintereso- 
wanie publiczności. 

Po  emocjonującym przebiegu 
zwycięstwo odniosła drużyna Gimn. 
im. Długosza w dość wysokim sto- 
sunku 59:39 punktów przy punkta- 
cji 4, 3, 2, 1 za pierwsze cztery 
miejsca, Zawody przeprowadzono 
w b, miłym nastroju bez najmniej- 
szych zgrzytów i nieporozumień. 
Należy podkreślić niezwykle lojalne 
i prawdziwe sportowe zachowanie 
się gości - kolegów z Państw. Gimn. 
Mech., którzy zdobyli sobie tym peł- 
pełne uznanie i sympatie organiza- 
torów i widowni. Sądzimy, że na- 
wiązany kontakt sportowy między 
obu szkołami będzie utrzymany i 
nadal w duchu tak rycerskiej wał- 


i 

Dystans 100 jardowy wprowadzo- 
no do programu zawodów dla unik- 
nięcia wirażu, który przy 200 me 
trowym obwodzie bieżni byłby nie 
do uniknięcia na dystansie 100 mtr. 
Zawody odbyły się pod egidą Pol- 
skiego Związku Wychowawców Fi- 
zycznych. 

Wyniki techniczne były następu- 
jące: 

100 jardów: Jablonski GD 10.8 s, 
Stephani PGM 10.9 s., Misiak PGM 
11,0 s, Okniński GD 111 sek. 

Kula 7.25 kg: Wojciechowski GD 
11.11 m, Zdzitowiecki MGD 10.54 m, 
Smoliński PGM 10.46 m, Orzeszkow- 
ski GD 1016 m. 

Oszczep 800 g: Wojciechowski GD 
39,47 m, Wojtowicz PGM 3737 m, 
Targowski PGM 36.57 m, Jabłoński 
GD 35.27 m. 

1500 metrów: Okniński GD 4,34,6, 
Lewiński GD 451,0, Starczewski 
PGM 4538, Rudek PGM 5,07,3. 

Dysk 2 kg: Dębski GD 31.37 m, 
Kosmalski PGM 29.63 m, Orzeszko- 
wski GD 28.02 m, Wojciechowski 
GD 24.05 m 

Skok w zwyż: Zdzitowiecki BGD 
1.85 m, Kozłowski GD 1.60 m, Ho- 
rodyński PGM 1.55 m, Borawy PGM 
1.50 m. 

Skok w dal: Stephani PGM 6.37 
m, Jahłoński GD 6.32 m, Horodyń- 
skl PGM 828 m, Adamczewski GD 
581 m. 

Sztafeta 4 X 100 m: Gimn. Dłu- 
gosza 50.2 sek. (Jabłoński, Dębski, 
Qkniński, Leszczyński). Państw. G. 
Mech. 50.5 (Horodyński, Stephani, 
Misiak, Idrlan). 

Sztafeta olimpijska 800 x 400 X 


X 200 X 100 m. Gimn. Długosza 
417 _ (Lewiński, Adamczewaki, 
Jabłoński, Dębski), Państw. G. 


Mech. 4,8,0 (Nikodemski, Morawski, 
idrian, Horodyński). Jan Ubysz. 


Rawicz 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
O MISTRZOSTWO KOŁA 
LESZCZYŃSKIEGO 
6 maja br. zostały rozegrane w 
Rawiczu na boisku K K, 2 mistrzo- 
stwa lekkoatletyczne okręgu lesz- 
czyńskiego. W zawodach wzięło u- 
dział około 40 zawodników, repre- 
zentujących 6 szkół: gimnazjum Ry- 
dzyna, gimnazjum Leszno, gimnaz- 


jum Rawicz, gimnazjum Gostyń, 
gimnazjum Bojanowo i Korpus Ka- 
detów Nr 2. Z każdej konkurencji 
pierwszych zawodników 
kuje się do mistrzostw ku- 
ratorium w Poznaniu, które odbę- 
dą się 21 bm. Konkurencje odbywa- 
ły się wśród ulewnegn deszczu, 
przez co wyniki były na ogół słabe. 
105 a ynika: 

m. Hariel (Rydzyna) 11,7, 
Chrościcki (K. K. 2) 11,9, Sadowski 
(Bojanowo) 12,0, Antoszewski (Ry- 
dzyna) 12,0. 

skok wzwyż: Iwanow (Rydzyna) 
1.55, Kaczmarek (Leszno) 1,55, Ma- 
łecki (Gostyń) 1,55, Gamkiewicz 
(K. K, 2) 1,56. 

rzut kulą: Wojtkowiak 
14,09, Iwanow (Rydzyna) 
walski (K. K. 2) 12,79. 

Tzut oszczepem: Iwanow (Rydzy= 
na) 46,35, Nowak (K. K. 2) 43.00, 
Dobiasz (K, K. 2) 38,70. 

skok w dal: Chróścicki (K, K, 2) 
6,15, Sadowski (Bojanowo) 6.11, 
Wojtkowiak (Leszno) 5,81. 

skok o tyczce: Kaczmarek (Lesz= 
na) 3,00, Dromlewicz (Rydzyna) 
2.50, Piątek (Leszno) 2,40, 

rzut dyskiem: Iwanow (Rydzyna) 
46.46, Rokossowski (K, K, 2) 44,30, 
Lewicki (K, K. 2) 43,30. 


(Leszno) 
, Le- 


Kordyl (K. K. 2) 64,19. 
Oleksiewicz Zdzisław, kad. 


MISTRZOSTWA K. K. Nr 2 
W SZABLI 


7 maja br. stanęło na planszy |sunku 7:2 (3:1). W drużynie zwy- 


ośmiu kadetów, aby wyłonić ze swe 
go grona mi K. K. 2 na rok 
szkolny 1038/88. Zawodnicy ci wy- 
szli zwycięsko z przedboju i teraz 
jako elita szermiercza mieli wyka- 
zać owoce całoądocznego .treningu 
Prezes sekcji p. kpt. Amałowicz jak 
1 fechmistrz st. sierż, Siarkiewicz 
byli całkowicie zadowoleni ze swych 
„pupilów*. Równiez licznie zebrana 
publiczność gorąco oklaskiwała ła- 
dnie i ambitnie walczących szer- 
mierzy. 

O tytuł mistrza rywalizowali kad. 
Watszon, Oleksiewicz i Marcinek, 
który do przerwy utrzymał się bez 
porażki, jednak po pierwszej poraż- 
e z kad, Oleksiewiczem załamał się 
i przegrał również następne dwie 
walki. Ostatecznie palmę pierwszeń 
stwa zdobył kad. Watszon, wygry- 
wając z Oleksietwiczem decedujące 

:4, Na drugim miejscu 


sędziowskiej 
wchodzili: kpt. Dr Amałowicz, por. 
Mazurkiewicz, st. sierż. Siarkiewicz 
kad. Baron. 
MECZ K. K. 2 — GIMN. RAWICZ 
5 maja br. jedenastka IV kom- 
panii rozegrała pierwszy swój ofi- 
cjalny mecz piłki nożnej z Gimnaz- 
jum rawickim, odnosząc przekony- 
wujące zwycięstwo w stosunku 5:1 
Gi). 
Grę rozpoczęli kadeci w szybkim 
tempie. Jednak w tej fazie spotka- 
© obustronne ataki są chaotyczne 
nie przynoszą żadnego skut- 
ku, Dopiero w 21 min. z ładnej cen- 
try Radki, kad. Magnuski strzela 
nieuchronnie gola, zdobywając pro- 
wadzenie dla swych barw, Jednak 
juz po 10 min. kierownik ataku 
gimnazjalistów Urban, uzyskął wy- 
równanie. I ten wynik mimo wzra- 


stającej przewagi kadetów nie uległ 


Główna Księgarnia Wojskowa 


telefon 202-19. 


-Przedmieście 11 


Konto P.K.O. 162 


Poleca wszelkie wydawnictwa i 
czasopisma z dziedziny wychowa- 


nia fizycznego i sportu — własne 
i powierzone — polskie i obce. 


Katalogi bezpłatnie. 


Zamówienia + prawineji satel 


wine są 


adwrainą pocenia 


| zz 


do przerwy zmianie. Obraz gry w 


drugiej połowie meczu całkowicie |. 


się zmienia. Kadeci „przesiądują” te 
raz wciąż na polu przeciwnika, któ- 
ry ogranicza się do gry defensyw- 
nej, urozmaiconej kilkoma mało 
groźnymi przebojami. "Tymczasem 
atak korpusu przewagę tę wykorzy- 
stuje, podwyższając kolejno wynik 
ze strzałów Oleksiewicza, Magnus- 
kiego i dwukrotnie Zaka. 

Zawody prowadził kpt. Borkow- 
ski, Wielgosz Jerzy, kadet, 


Wronki 


KSM OBRZYCKO—HKS WRONKI 

7.V.1939. został rozegrany mecz 
piłkarski pomiędzy drużynami K. 
S. M. Obrzycko—e H. K. S. Wronki. 
Mecz zakończył się wynikiem remi- 
sowym 2'2 (1:1) Przez cały czas 
zdecydowaną przewage miała dru- 
żyna wroniecka, która jednak nie 
potrafiła swej przewagi uwidocznić 
cyfrowo. Spotkanie dlatego była 
bardzo nudne; o przewadze świad- 
czy stosunek rogów 10:2, Przed- 
mecz Il-ich druzyn zakończył się 
wynikiem 2:0 dla K. S. M, Sędzio- 


wał uważnie p. Żaczkowski 
x 


MECZ REWANŻOWY 
14 bm. druzyna piłkarska HKS-u 
Wronki, wyjechała na mecz rewan- 
żowy do Obrzycka, z drużyną tam- 
tejszego K.S.N. Niespodziewane, 
lecz w pełni zasłużone zwycięstwa 
odniosła drużyna H.K.S,-u w sto- 


cięzców trudno kogoś wyróżnić 
Wszystkie linie grały bez zarzutu, 
a najlepszą częścią był szybki atak 
B. dobry bramkarz, Drużyna grała 
w składzie: Grocki, Noji, Borucki, 
Bilon, Śliwa, Kaczmarek, Lewicki, 
Wiśniewski, Lis H., Dahrowski Hi 
Dąbrowski 1. Ed. Sadowski, 


Lublin 


ZAKORCZENIĘ TURNI 
WIATRÓWKI 


W ubiegłym miesiącu został za- 


kończony międzyszkolny turniej 
siatkówki szkół żeńskich o nagrode 
przechodnią Okr. Ośr. W. F, oraz 


turniej szkół męskich w koszyków- 
ce o mistrzostwo i nagrodę przecho- 
dnią Koła Wych. Fiz, w Lublinie. 

1 miejsce w grupie szkół żeńskich 
bdobyło gimn. i lic, SS. Kanoniczek 
zwyciężając w tinale gimn. i lic. U- 
nii Lubelskiej w stosunku 15:12 i 
16:14. 

I m. w grupie szkół męskie! zdo- 
było gmn. i lic. Vetterów po zwy- 
cięstwie nad gimn. i lie, Staszica w 
stosunku 28:20. Niespodziewana po- 
rażka gimn. i lie. Staszica spawoda- 
wana została usunięciem już po pa- 
ru minutach z boiska najlepszego 
strzelca zespołów szkolnych kol. 
Gozdeckiega III miejsce zajęło 
gimn lic. Batorego po zwycięstwie 
nad Szkołą Budownictwa 4:27, IV 
Szkoła Budownictwa. V Gimn, i lic. 
Zamojskiego. 

I m. w grupie zespołów gimnaz- 
jalnych (bez klas licealnych) w ko- 
szykówce o nagrodę przechodnią 
Okr. Ośr. W F. zdobyła gimn. Ba- 
torego zwyciężając w finale gimn. 
Staszica w stos. 26:22, 

Turch. 


Stołpce 


PIERWSZA KORESPONDENCJA! 

W dniu Śiwęta' Narodowego 4-go 
Maja odbyły się na stadionie woj- 
skowym w Stolpcach zawody, W 
których wzięła udział  mładziez 
Gimnazjum, 
drużyna gimnazj 
30:16, Grali koledzy: Gromyko 
(kapitan). Kozioł, Weber, Majew- 
ski, Rychliński, Kraszenin. W ko- 
szykówce również zwycięzyła dru- 
żyna Gimnazjum w stosunku 24:12. 

W biegu na 3 km wzięło udział 
28 zawodników. Z tego 24 z Gimnaz- 
jum. Pierwsze miej zajął kol. 
Sosnowski w czasie 12.11.2, W bie- 
gu na 4 km wzięło udział 56 zawod- 
ników, Z tego 2 z Gimnazjum. Kol. 
Ihnatowicz zajął 4, a kol. Kapłan 
5 miejsce w ogólnej klasyfikacji. 
Wręczenie nagród odbyło się w 
dniu 5 maja w gimnazjum 


Szamotuły 


BIEG NARODOWY 

Dnia 3 maja odbył się bieg Naro- 
dowy, urządzony przez Kom. P. W. | 
i W. F. w Szamotułach, Bieg został 
rozegrany w konkurencji junio- 
rów — na dystansie 3 km i senio- 
rów — 5 km. biegu juniorów 
startował jedyny zawodnik gim- 
nazjum Koszyce, który zajął w tej 
konkurencji zdecydowanie pierwsze 
miejsce w czasie 11,32 min. Czas ten 
należy uważać za bardzo dobry, ze 
względu na fatalne warunki atmo- 
sferyczne. Koszyca zdobył dla G. K, 


NOWA SEKCJA 

Na początku sezonu zawiązała 
się przy G..K, S, sekcja tenisowa. 
Treningi sekcji, do której zapisała 
sie około 10 koleżanek i kolegów 
prowadzi p. prof. Nowak. „Nowej 
sekcji należy życzyć tylko pomyśl- 
nego rozwoju i sukcesów. Cieszy 
nas to, że dotychczas jest ona naj- 
ruchliwszą sekcją na terenie gim- 
nazjum. 

TURNIEJ PING-PONGOWY 

Turniej ping-pongowy o mistrzo- 
stwo gimnazjum dał następujące 
wyniki: I miejsce Słupiński (kt. 
Ila), II miejsce: Duchnicia (kl. IVa), 
III miejsce Surmacewicz (kl, 11). 

W turnieju startowało około 40 
kolegów, którzy za małymi wyjąt- 
kami pokazali wysoką klasę ping- 
pongą. Turniej obfitował w mnó- 
stwo niespodzianek. W grze podwój 
nej I miejsce zajęła bez konkuren- 
cyjna para: Duchnicki—Lis, Starto- 
wało 10 par. 


Gruaziądz 


Wyniki zawodów rmiędzyklubo- 

h pomiędzy klubami: G., K, S. 
„Chełmżanin”* (Chelmza) i G. K, 8. 
„Orlęta“ (Gimn. Chrobrego — Gru- 
dziądz). 


80 m: 1) Wojciechowski (0) 7,3 
sek, 2) Rotnicki (0) 7,5 sek., 3) Ja- 
strzębski (Ch), 4) Kurowski (Ch). 

100 m: 1) Wojciechowski (0) 11,8 
sek, 2) Rotnicki (0) 11,9 sek, 3) Ja- 
strzębski (Ch), 4) Kurowski (Ch). 

400 m: 1) Wojciechowski (0) 53,8 
sek. 2) Nowaczyk (0) 58,2 sek, 4) 
Skowroński (Ch), 4) Nadolski (Ch) 

Kula (5 kg): 1) Hubeny (0) 14,52 


Warszawa 
= 


(Z.0.) We środę 17 maja zakoń- 
czone zostały w Warszawie półli- 
mały dorocznych zawodów szkół 
żeńskich warszawskich w siatków- 
ce. W grupie linałowej, złożonej z 
6. zespołów znalazły się drużyny 
gimn. im. Król. Jadwigi, gimn. Mir- 
lasowej, gimn. im. Curie - Skłodo- 
wskiej, Liceum Malczewskiej i dwie 
drużyny I Miejsklej Szkoły Ręko- 
dzielniczej, Zdobycie aż dwu miejsc 
w finale przez M. Szk, Ręk. jest do- 
brze zasłużoną nagrodą dla uczcze- 
nia tej szkoły, która mimo niezwy- 
kle trudnych warunków pracy 
szkolnej, znajdują chęć i zapał do 
sportu. 


Zawody półfinałowe rozegrane 
zostały w ciągu 2 popołudni, (po- 
miedziałek i środa). Rozgrywki tej 
serii w przeciwieństwie do wstęp- 
nych eliminacji nosiły charakter o- 
strej walki o prawo wejścia do fi- 
nalu. Poziom gier grubo wyższy niż 
gier eliminacyjnych; wyższy nawet 


m, 2) Gorzechowski (Ch) 11,42 m, 
3) Czecholiński (0) 11, 36 m, 4) Że- 
gi (Ch) 10,48 m, 

Dysk (1 kg): 1) Hubeny (0) 45,58 

2) Żegi (Ch) 42,39 m, 3) Czar- 
nawski (0) 40,54 m 4) Gorzechowski 
(Ch) 38,01 m. 

Oszczep (600 g): 1) Hubeny (0) 
47,01 m, 2) Szymański (0) 38,14 m, 
3) Gorzechowski (Ch) 39, 10 m, 4) 
Skowroński (Cn) 35,34 m. 

Granat: 1) Gorzechowski (Ch) 
68,33 m, 2) Hubeny (0) 68,15, 3) Ba 
łuk (0) 54,15 m, 4) Skowroński (Ch) 
51,74 m. 

Sztafeta 4x 100 m: 1) „Orlęta” 
(w składzie: Rotnicki, Niedźwiecki, 
Czarnowski, Wojciechowski) 47,8 
sek. 2) „Chełmżanin* (w składzie: 
Jastrzębski, Kurowska, Siudziński 
Lech, Siudziński Czech) 50,2 sek, 

Skok w dal; 1) Czarnowski (0) 
6,06 m, 2) Żelewski (0) 5,66 m, 3) 
Gorzechowski (Ch) 4,30 m, 4) Sko- 
wroński (Ch), 

Skok wzwyż: 1) Żelewski (0) 155 
cm, 2) Hubeny (0) 155 cm, 3 Żegi 
(Ch) 155 em, 4) Skowroński (Ch) 

Trójskok: 1) Skowroński (Ch) 
11,63 m, 2) Garnowski (0) 11,81 m, 
3) Bałuk (0) 11,29 m, 4) Godziński 
(Ch) 11, 00 m 

Poza konkursem I miejsce w sko- 
ku w dal zajął Mokszki (Gimn. So- 
bieskiega) z wynikiem 6,46 m. 

W skoku wzwyż poza konkursem 
Mokszki pokonał Siemiątkowskiego 
(Świecie) uzyskując wynik 178 em, 
Ślemiątkowski skoczył 170 cm. Za 
piątym skokiem Siemiątkowski sko 
czył wysokość 182 cm. 

M. Jorkasz. 

Wyników grupy młodszych nie 
podajemy z powodu nie możności 
odcyfrowania rękopisu. 

REDAKCJA. 


naogół zasłużony — do puli finało- 
wej doszły bezwzględnie najlepsze 
i najrówniejsze zespoły, Tym nie- 
mniej stwierdzić trzeba, że paziom 
gier zespołów gimn, "Taniawskiej, 
Tic. handl. T.O.Ż, i Państw. gimn. 
Kupieckiego bardzo niewiele odbie- 
ga od zespołów czołowej szóstki. 

Gry puli finałowej, które rozpo- 
czynają się dopiero we środę po 
Zielonych Świętach będą stać na- 
pewno na bardzo wysokim pozio- 
mie. Dwutygodniową przerwę ze- 
chcą niewątpliwie tak panie in- 
struktorki jak i same uczennice wy- 
zyskać dla wydoskonalenia gry i 
zgrania się zespołowego. Kto wyj- 
dzie zwycięska z tych gier ta wiel- 
ka niewiadoma. Jedno wiadome, że 
jak w roku poprzednim te same 
dwa zespoły — sądząc z gry — pre- 
tendują do zaszczytnego tytułu: 
gimn. im. Król. Jadwigi i gimn. im. 
Curie — Skłodowskiej. — Ale szyki 
może im bardzo łatwo popsuć — 
gimn. Mirlasowej, 


B pkt. — 12:68, 2) g. Mirlasowej Eai | 
1 p. — 87:78, 3) I Miejska Szkoła i 


1) gimn. im. Curie - Skłodow- 
skiej — 10 pkt. — 1934:73, 2) Lio. 
Malczewskiej — 7 pkt. 114:95, 
3) I Miejska Szk. Ręk. (wydz. gors.) 


P 


i 
Ya 


S. — puchar przechodni ufundowa- 


ny przez Pow. Kom. P, W. i W. F.| 


Rakiety Kajaki 


oraz wszelki sprzęt sportowy 


prwieńlsieć moins Amino nik ger |* Tabelki wyników półfinałowych 
1eelorocanych. Wynik etiminach | przedstawiają się następująco: 
I grupa. 

G. Taniewskiej -= 18:15 17:18 13:17 14:15 11:26 

Państw. gimn. kup. 15 : 18 — 19:17 21:13 14:25 8:34 

G. Zaksowej 1 17:19 — 11:14 7:22 14:30 

I M. S. R. (Kraw.) 17:13 13:21 14:11 — 15:15 25:20 

G. Milasowej 15:14 25:14 22:7 15:15 — 10 : 18 

G. Król Jadwigi 26:11 34:8 30:14 20:25 18:10 — 

1) gimn. im. Król. Jadwigi —|4) Pańsiw. Gimn. Kup. — 4 p. — 


77:107, 5) gimn. Taniewskiej — 2 p. 
— 73:01. 6) g. Zaksowej — 2 pkt — 


Rek., wydz. kraw. — 7 p. 84:80, |67:102, 
II grupa, 
Lic. Malczewskiej — mi13 17:24 17:16 22:22 30:20 
I M.SR. (Trzec.) 13 : 28 — 8:35 30:0 8:30 11:35 
4. C-Skłodowskiej 35:8 -- 33:13 21:16 21:19 
g. im, Piłsudskiej 0:30 18:33 — 8:19 0:30 
I M.S.R. (Gors.) 30:8 16:21 18:8 18:18 
Lic, Handl. T.O.Z. 0:50 35:11 10:21 30:0 18;18 = 


8 b — 115:77, 4) Lie Handl. 
T. O. Z. — 5 pkt. — 122:80, 5) I M. 


Szk. Ręk. „trzeciaczki' — 2 pkt — 
70:128, 6) gimn. im. Pilsudskiej — 
10 pkt. — 37:129. 


Rowery 


IIKI Namioty 


w sklepie fabrycznym 


GRABOWSKI 


Szpitalna 7 


= o nę o 
Radakcja, tel. B-63-66 i Administracja, tal. 9-95-62, Warszawa, Łazlenkowska 3. Nocny talelon redakci! — w środy i niedziele od g. 19— 592-40. Wydz. ogłoszeń: Łazienkowska 8. Tel, 8-03-66, 


Prenumerata miesięczna 80 gr, kwartalna 2 zł 20 gr, roczna (1N miesięcy] 7 zł. 


LECH GÓRSKI — przyjmuje w frody — 12 — 15 


REDAKTOR: 


Pocztowe konto rozrachunkowe Nr 119, Konto P.K O. 13.693 


WYDAWCA! 


„KULTURA FIZYCZNA” 


Ogłoszenia: 70 gr mm, 1 lam. 


sp. z ogr. odp, 


480 Zakłady Drukarskie W. Piekarniaka, W-wa, Dobra HA, tal. centr, 44-19 1 592-40, 


Wa szaro 


Nieudały wywiad 


Tyto to dnia 2 maja, wa wto- 
D rek. 

Dzwonię. Drzwi otwiera służąca 
„zawaluiroga* (zajmowała swoją 
osobą całe przejście). 

— Czy mogę się widzieć z kole- 
gą Rafałem Łyko? — zapytałem 
na wszelki wypadek grzecznie, 

— Za chwilę. Właśnie teraz nie 
można mu przeszkadzać, bo „gim- 
nastykuje" boks, Jak się „ronda“ 
skończy, to w przerwie przed wie- 
słowaniem będzie mógi się Pam z 
nim zobaczyć. 

— A... to on teraz ćwiczy? 

— „Trynuje”, mówi się proszę 
pana — poprawiła mnie fachowo 
wara 

Zdziwiłem się. 

— Skąd pani umie tak mówić? 

— 00, nasz pan młody wymaga 
od nas wszystkich w domu abyś- 
my się wyrażali na sportowo.. Mó- 
wi on tak: „jak ktos nie trynuje, 
to musi mieć sport chociaż w gę- 
bie" 

Mistrz Rafat w kostiumie gim- 
nastycznym lezal na boku w kącie 
kawałka ringu i... najspokojniej w 
świecie czytał sobie jakąś książkę. 

— Dzieńdobry! 

Widocznie musiał być bardzo 
zaczytamy, bo przestraszył się i po- 
derwał się na nogi 

— Ja tu do was na wywiad, ze 
„Sportu Szkolnego" — rzekłem. 

Rafat byt wyraźnie zakłopotany. 

— No to może ja się ubiorę. Za- 
czekajcie chwilę, ja zaraz wrócę. 
Wyszedł i zostawił mnie samego. 
Korzystając z okazji rozglądałem 
się ciekawie po całym pokoju. 
„Przybytek sportu“ przedstawiał 


się rzeczywiście ciekawie. — Musi 
to być nieluda sportowiec — po- 
myślałem sobie. — Wywiad z nim 


będzie chyba b. ciekawy. 

Pa kilku minutach kolega Rafał 
wszedł ubrany całkowicie, nawet 
miał na sobie palto a w ręce trzy- 
mał czapkę. 

— Porozmawiamy może na uli- 
cy — powiedział — bo akurat mu 
szę się spieszyć do szkoły na tre- 
nig. Tak się zaczytałem, że byl- 
bym o tym zapomniał, gdyby nie 
Wasze przyjście. 

Wyszliśmy na ulicę. 

— Jakie sporty uprawiacie? — 
zacząłem bez wstępów. 

— Wszystkie! 


— Oo, to duzo! A jaki naprzy- 
kład czas robicie na 100 m? 

— 10,7. 

A nt 1.500 m. 
3:55,0. 

Rzut kulą? 
14.81. 

Nagle przed nami w głębi ulicy 
ujrzeliśmy jakiś tłum, kotłowisko, 
z którego dolatywały przeróżne 
wrzaski. 

W pewnej chwili jakiś człowiek. 
wyrwał się i zaczął uciekać a ża 
nim tuż, tuż, pędziła pewna dama 
z rozwianym włosem krzycząc w 
niebogłosy: 

Ratunku! 


Trzymajcie zło- 
dziej, 

Ludzie ze wszech stron zbiegali 
się na pomoc. 

Złodziej pędził wprost na nas. 

— Łapcie go z lewej strony, ja 
będę trzymał go z prawej — krzy 
knąłem szybko do kolegi Łyka — 
i rozstawilem szeróko ramiona. 
Nie miałem szczęścia. Złodziej 
skręcił w lewo i nie zmniejszając 
tempa, śmignął koło mnie. W o- 
statniej chwili obejrzałem się w 
bok i aż zaniemówiłem z wraże- 
sa 

Oto Łyko, ta nadzieja, ta chlu- 
ba sportu, popchnięty przez u- 
ciekającego zachwiał się, jakby 
otrzymał morderczy sierpowy i u- 
padł na bruk. Jego przerażenie 
było widoczne. W następnej chwi- 
li zerwał się i rzucił do ucieczki. 
Chciałem go zatrzymać, krzyknąq- 
łem coś do niego, ale w tej chwili 
rozdzielił nas tlum goniących z 
damą z rozwianym włosem na czo 
łe. 

— To ma być sportowiec? — 
rzekłem ostro na głos, — u po tym 
zorientowawszy się, że przecież 
nie mam do kogo mówić, pomy- 
ślałem sobie ze złością w duchu; 
że przecież cała wartość sportu po 
lega na tym, żeby zdobytą spraw- 
nością fizyczną można było postu 
żyć się w życiu codziennym. 

I nagle przypomniałem sobie 
słowa „wytrynowanej" służącej: 
„nasz pan młody mówi, że jak 
ktoś nie „trynuje* to musi mieć 
sport chociaż w gębie”. 

Byłem wściekły. 


Wywiad się nie udał! 
MACIEJ PIGWA. 


SPORT SZKOLNY 


Józef Ciszewski 


= 


Prodraow 


450 meczy w barwach Polonii. 
35 meczy w warszawskiej 
Koronie i 6 meczy w warszawskiej 
Legii przed wstąpieniem do Polonii. 
25 razy w repr. Warszawy i 29 w 
repr. Polski. Oto bilans sportowy 
najlepszego naszego lewego abroń- 
cy Jurka Bułanowa. Nie teź dziwne- 
ga że w r. 1932 w plebiscycie urzą- 
dzonym przez Przegląd Sportowy 
uzyskał tytuł „króla polskich piłka- 
rzy. W tymże samym roku on ra- 
tuje Polonię od spadku z Ligi. De- 
cydujący mecz Polonii z Czarnymi 
ze Lwowa, Polonii wystarczał wy- 
nik nierozstrzygnięty a Czarni mu- 
sieli mecz wygrać, chcąc utrzymać 
się w Lidze, Jest jeszcze 5 minut do 
końca meczu, a Czarni prowadzą 
1:0 i wcale nie zanosi się na to. by 
iemrawy atak Polonii mógł strze- 
lié choć jedną bramkę Jwawianom. 
Przechadzi wówczas Rułanow do 
alaku. Łańko wysuwa mu długą 
piłkę do przodu, Bułanou hłyska 
wicznie startuje, wyprzedza wszyst- 
kich i strzela wyrównującą bramkę. 
Na trybunach szał radości. Polonia 
żyje. „Czarni zdegradowani”, 


prezentacji najlepiej grało 
mu się z Martyną i tworzył z nim 


— Dlaczego? — obruszyli się. 


W numerze 51 „Sportu Szkolnego" rozpoczęliśmy druk cyklu arty- 
kułów znakomitego ongiś piłkarza Józefa Ciszewskiego, poświęca- 
nych najznammenitszym piłkarzom polskim na przestrzeni dwudz. 
stolecia. W kolejnych artykułach Józej Ciszewski omówił bramka- 
rzy (w nr 51 i 53) i prawych obrońców (w nr 63). Poniżej Józej Ci- 
szewski klasyfikuje lewych obrońców. 


przez długi okres najlepszą parę © 
prońców Polski, 

Drugie miejsce oddajemy (ałoc- 
siemu (Ł.K.S,), W 1925 rohu wi- 
"simy go w Łódzkiej druzynie na 
prawym skrzydle. Z czasem prze- 
niesiony na pozycję obrońcy zakli- 
natyzował się na niej i pozostał do 
Saisiejtzego dria, Jego walorami są: 
pokój i skit. 
stość i perei sé wykopu, jedyn 


si- 


ta i długości nie imponująca. Takty- | 


anie grywał na 5-kę, toteż w wal- 
te o pihe, nawet z čobrymi prze- 
ciwnikami przeważnie wychodzi! 
zwycięsko. Jeszcze dziś dzięki tym 
walorom jest jednym z poważnych 
"amdydatów do reprezeni2 

Trzecie miejsce należy busowzglę: 
tnie do Ziemiana (Tarnovia potem 
Łegia V-wal, Szybki jak burza i 
zwrotny. W pojedynkach solowych 
nie dn pokonania, Nie znam zst- 
alko tury mógłby się pochwalić, że 
„wyj-wek* Ziemiana. Szedł zawsze 
"stro nie tylko na piłkę, ale i na prze 
iwnika. To też nie raz uial zatargi 
ak z graczami jak również i z sę- 
Jziaral. Gra jego nadzwyczaj skute- 
ozna nie była jednak efcktowna i to 
może było drugim powodem że nie 
| 
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2. Obrońcy ” 


Bułanow — Gałecki — Ziemian — Pająk — Fryc 


"widywaliśmy go w barwaca repre- 
aa: Pinia powodem hył 
Bułanow i jego świetna gra. Ziemian 
był zawsze wrażliwy na zewnętrzny 
wygląd do tego stopnia, że wycho- 
dząć 2 boiska pudrował nawet ko- 
lana, Tak mówią złośliwi. Kto chce 
niech wierzy. 

4-te miejsce zajmuje Pająk (Le- 
chia Lwów — Cracovia). Szybki 
i energiczny w walce, o dość dale- 
kim wykopie z lewej nogi. I to są 
może wszystkie zalety, Jakie można 
a nim wymienić, w, starczą jednak, 
by prawie przez 10 lat gruv w tak 
dobrej drużynie jaką jest Cracovia. 
Zło ustawiania się i niebezpieczne 
kiksy nie pozwalają na to, by moz- 
na mu było z zaufaniem polecić re- 
' prezentowanie barw polskich. 
-te jsce oddajemy Frycowi 
(È avia). Był to misirz w usta- 
wianiu przeciwników na pozy! 
spalonej. Pamiętajmy o tym, że 
| Fryc grywał w czasach, gdy ohowią: 
zywały stare przepisy. A więc 3 
jpn wiwników musiał mieć napast- 
| nik przed sobą by nie hyć na pozy- 
cji spalonej. (Dzisiaj 2-uch). I ryc 
rabil to znakomicie. Poza tym twar- 
dy i energiczny, jednak na skutek 
' braku techniki grał zbyt ostro i tau- 
lawał i to w sposób ostentacyjny t 
nieladny. Przez szereg lat tworzył 
wraz z Gintlem żelazną obronę Cra- 
eovii, Z innych obrońców wymienić 
należy: 6) Dońca z Cracovii, 4) Kmi 
cińskiego z Czarnych, R) Cepurskie: 
go z Wisły, 9) Meidenreicha z LF.Q., 
16) Gieburtowskiego z Pogonii. 


Zawodnicy „Wyścigu Asów" odbytego 14 bm. w Warszawie na starcie 


| w budynku „kawalerskim“. Machinalnie sięgnął po 


Kpt. pilot JANUSZ MEISSNER 


RYCERZ © 


GW!'AZDZISTEGO ZNAKU 


Wahl zerwał się z miejsca. Klawisze pianina jęk- 


nęły pod jego dłonią. Przez sekundę stał blady, 2 roz-. 


szerzonymi zrenicami i bijącym mocno sercem. 

— Co się stało? — zapytał Markiz. 

Wahl spojrzał na niego półprzytomnie. 

— Przylecieli.. — szepnął. — Przylecieli — po- 
wtórzył śmiejąc się i mrugając oczami, które za- 
szkliło wzruszenić 

Nagle roztrącił ich, dopadł okna, skoczył. 

— Zwariował, czy co? — rzekł Aniołecki, spoglą- 
dając pytająco swymi wyłupiastymi niebieskimi 
oczyma po twarzach obecnych, 

Dymitriuk wzruszył ramionami 
okna. 

Wahl pędził w stronę lotniską na przełaj przez 
trawniki i klomby. Trójka PZL-i wolno kołowała do 
hangaru. 

— Nie rozumiecie? — spytał flegmatycznie Mar- 
kiz, zabierając się znów do polerowania paznokci, — 
Myśliwcy z Kościuszkowskiej wysłali trójkę do 
Wahla na imieniny, Przecież to jego eskadra, Bar- 
dzo ładnie z ich strony, nie? 

Aniołecki odetchnął z ulgą. 

— Myślałem, że on naprawdę... tego... — zakieślił 
palcem kółko na czole. — To wariat! — dodał, kiwa- 
jąc głową nie bez pewnego odcienia podziwu 

— Miły wariat! — powiedział Korianowicz. — Ta 
go rozumiem. To nasz człowiek: lotnik przez duże L. 

— Przez duże L — tak — mruknął Dymitriuk. — 
Ake nie nasz. 


i podszedł do 


Dymitriuk zdjął binokle i przecierał je chusteczką. 

— To ich człowiek — odrzekł, — Ich pilot: my- 
śliwiec spod Gwiaździstych Znaków. Weszło mu to 
w krew, mówię wam: on wróci do tej eskadry... 

— Jest bardzo dobrym instruktorem — zauważył 
Markiz, — Nie puszczą go stąd łatwo. Posiedzi tu 
ze cztery lata, a później... — machnął ręką z znie- 
chęceniem. 

— Będzie bardzo dobrym dowódcą myśliwskiej 
eskadry, a także dywizjonu, zobaczycie, Tam jest 
jego miejsce, Powinien się starać, żeby go przenieśli. 


— On — starać się o przeniesienie?! — wykrzyk- 
nął Korianowicz. — On uważa, że tu ma długi do 
spłacenia, 


— Wahl ma długi?! — zdumiał się Aniołecki. 

— Długi lotnicze — wyjaśnił Korianowicz. — Na- 
uczyli go tu latać, więc teraz... 

— Więc teraz policzą mu lichwiarskie procenty — 
przerwał Gorzkowski. — Nie prędko wróci do pułku. 
Ile pan tu lat siedzi? — zwrócił się do Markiza. 

— Piąty. Od trzech lat nie latałem na myśliwskiej 
maszynie — rzekł Markiz ponuro i zamyślił się. 

— Tak musi być — westchnął Korianowicz, — I ja 
byłem kiedyś myśliwcem. 

Wahl z bijącym sercem zbliżał się do hangaru, pod 
którym mieląc Śmigłami stała trójka PZL-i z Ko- 
ściuszkowskiej Eskadry. 


Pogoda trwała. W drugiej połowie maja tego roku 
było gorąco, jak w lipcu. Dęblin od świtu do zmroku 
szumiał, brzęczał, warkotał od lotów. W powietrzu 
gesto było od maszyn. 

Siedmiu uczniów porucznika Stanisława Wahia 
ukończyło pierwszy i drugi typ samolotów szkolnych 
w rekordowo krótkim czasie. Na start wyszły 400- 
konne Potezy XV. 

Wahl, wyschły na drzazgę, z oczyma zapadniętymi 
w głąb czaszki z niewywczasu, z twarzą okopcon. 


dymem spalin. wracał wieczorem do swego pokoji 


klucz, który leżał jak zwykle na futrynie drzwi, 
otworzył i nacisnąwszy po drodze guzik dzwonka, 
w ubraniu rzucił się na łóżka. 

Bolały go wszystkie kości od długotrwałego siedze- 
nia w niewygodnej pozycji na .instruktorskim miej- 
scu kabiny Poteza. W zmęczonym mózgu wirowały 
myśli i pytania, na które nie szukał nawet odpowie- 
dzi, odkładając to do rana. Myśli pędzone inercją 
wysiłku, który był codziennym, powszednim udzia- 
łem każdego instruktora. Myśli już nieskoordynawa- 
ne, rozpadające się, mętne, niezdolne do utworzenie 
logicznego związku, ładu i porządku, z którego moż 
naby wysnuć jakieś wnioski. Myśli obracające si 
w kółko bez udziału woli, nawiące chaotyczny 
zbiór wrażeń, uwag, zagadnień, doznań, doświadczeń 
|i zdarzeń całodziennych lotów z uczniami na dwu 
sterze. 

— Zawadzkiemu maszyna wisi ptzy starcie w le- 
wo. Nie wiadomo dlaczego. Nie może się tego odu- 
czyć. Lewald ma trawers przy lądowaniu. Jak naj- 
lepiej wytłumaczyć przejście z jednego skrętu boz 
gazu w drugi przy podchodzeniu esami do lądowa- 
nia? Co on robi źle, ten Lewald? Cn on robi źle? 
Gdzie jest błąd?... Pokaz ale powinien sam do te- 
go dojść. Trzeba mu zostzwić jak najwięcej samo- 
dzielności. Nie dciykać steru: niczh sam poprawia, 
Nie dotykać steru. 

Wszedł ordynans. Wahl kazał mu przynieść zsi 
łego mleka i ziemniaków z g3, masiy m przeinć 
emẹęczenie, wstał, rozebrał się, umył twarz į ręce i za 
siądł do pisania listu. 

Ten list zaczęty przed dwoma tygodniami, nie da 
wał mu spokoju: miał nadejść do Krakowa 15 maja. 


J- 


| 


„Nie mogę go jakoś skończyć“ — pisał. — „Zasy- 
biam nad papierem, z piórem w reku. Tylko nie 
myślcie, że narzekam. Nie: kocham tę pracę i mój 
zawód pilota. Myśl, że jestem instruktorem w tej 
samej szkole pilotów, w której nauczyłem się latać— 
napełnia mnie dumą. 

«©. d a 


